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P o  raz p ierw szy odkąd reprezentanci ru
sk iego narodu zasiadają w  R adzie  państwa, z ło 
ż y ł R u sin  w  im ieniu R usinów  d ek la ra c ję  prze
c iw  R o sy i i n ie ty lk o  stanow czo odm ów ił je j 
w szelkich sym patyj, ale w prost i bez ogródek  
og łos ił ją  ja k o  w roga  ruskiego narodu, k tóry  
ona uciska i tępi w szelk iem i barbarzyńskiem i 
środkam i.

D zięk i tej ok oliczności m ow a posła  B ar- 
w ińskiego zrob iła  w  W ied n iu  w rażenie i zano
tow ana została ja k o  fakt o w ielk ie j don iosłości 
p olityczn ej. R zecz  bow iem  prosta, że Rusin, 
k tóry  R osy ę  n ienaw idzi, musi b y ć  w iern ym  sy 
nem  A ustryi. W sza k  innego w y b oru  nie ma. 
W ię c  skoro w  u czuciach  narodu ruskiego, oba- 
łam uconego ch w ilow o przez p ła tnych  agitato
rów , nie m a ju ż  dzisiaj śladu ty ch  aspiracyj, 
które na ja w  w ystęp ow ały  podczas procesu O lgi 
H ra b a row e j; skoro naw et jest coś w ięcej, bo 
jest silna n ienaw iść do R o sy i za tępienie i prze
śladow anie ruskiego język a , ruskich  ob ycza jów  
ł pam iątek i ruskiej w ia ry ; to o czy w iśc ie  usu
nięte zostaje raz na zawsze n iebezpieczeństw o, 
ab y  ta R osya  m ogła  w y g ra ć  p rzeciw  A ustry i 
ruską kartę, a rodzi się naw et nadzieja, że k ie 
dyś, przy  dalszem  ku ltyw ow aniu  ty ch  uczuć, 
będzie m ożna w łaśnie o d w ro tn ie : —  w ygra ć 
ruskiego atuta przeciw  R osy i,

M ów im y to  otw arcie, bo sądzim y, że ju ż  , 
nie pora taić przed sobą, iż taka ew olu cya  | 
w zapatryw aniach  na R uś dokonała się w  ostat
n ich  latach kilku. Zresztą ja k o  P o la cy  n ietylko 
nie m am y pow odu  przerażać się nią, ale w ła 
śnie b y ło b y  błędem , g d y b y śm y  ohoieli zam y- , 
kać je j. drogę i dobrow oln ie  pozbaw iać się sprzy
m ierzeńca w  w alce z  R osyą.

A le  m ow a posła B arw ińsk iego m a n iety l
ko dla A ustryi, lecz  także dla ca łego  świata 
słow iańskiego ogrom ne znaczenie. D o  niedawna 
z pom iędzy S łow ian  jed n i ty lko  P o la cy  stali 
p rzeciw  R osy i, zdzierali z niej w szędzie maskę 
obłudy, przedstaw iali ją  światu ja k o  naród dziki, 
b a rb a rzy ń sk i, pełen  azyatyokioh  narow ów  i 
sk ło n n o śc i, zaborczy, w iarołom ny, depczący  
w szelk ie św ięte uczucia  i w szelkie prawa. Inni 
S łow ianie. Czesi, Serbow ie. K roaci, B u łgarzy  
bron ili gorąco R osy i, unosili się nad je j  siłą, 
w ielkością , potęgą, a że daleko b y li od niej, 
m ało znali lub ty lko  z tw arzy  życz liw ie  uśm ie
chniętej ku nim, przeto zaw sze gorliw ie  ją  
oczyszcza li od polskich  zarzutów  i u trzym y
w ali że to ty lko  dzięki in trygom  duchow ień 
stwa katolick iego m ają P o la cy  taką n ienaw iść 
do R osyi.

N ie daw niej ja k  dziesięć lat tem u staliśm y 
jeszcze zupełn ie odosobnieni w  szeregu ludów  
słow iańskich . C ały W sch ód  słow iański śpiew ał 
hym n y  pochw alne na cześć caratu, który go 
w y zw o lił z pod jarzm a tureckiego, a na Z acho- 
dzie słow iańskim , Czesi i K roaci m ieli ula K o - 
syi jed n o  ty lko  u cz u c ie : bezw zględnej adm iracja.

W  roku 1886 nastąpiło w ytrzeźw ien ie  Buł- 
gary i, a z każdym  następnym  rokiem  dawna je j 
miłość do R osy i i w dzięczność za w yzw olen ie  
przekształcały  się w  coraz w yraźn iejszą  niena
w iść. I  dzisiaj rzeczy  tak stoją w samej B ułga- 
ry i i nadto m iędzynarodow a sytuacya dla n iej 
taka się stw orzyła , że trzeba bardzo w ielk ich  
przejść ' po lity czn ych , aby  patryota  ̂ bułgarski 
m ógł bez obaw y  i podejrzen ia  patrzeć na carat.

R ów n ocześn ie  z B ułgaryą  zaczęła się i 
R uś w ytrzeźw iać, lubo nie chcem y w cale p o 
w iedzieć, żeb y  k iedyk olw iek  pałała ona cała nu* 
łością  cz y  w  ogóle  sym patyą do R osyi. A le  
b y ło  pew ne stronnictw o na Rusi, które dało się 
pociągnąć agitatorom , by ła  garstka am bitnych  
ludzi, k tórzy  sądzili, że tą drogą dojdą do za
szczytów, a już co najm niej do ch leba ; b y ły  
w reszcie liczne z a s t ę p y  ajentów , p łatnych  za to, 
że udaw ali naród, w  je g o  im ieniu  przem aw iali 
i w yuzdaniem  sw em  ściągali na siebie uwagę. 
W reszcie  bom ba pękła, a proces O lgi H rabaro

w ej ja k  z jedn ej strony okazał światu, że ty lko  
najo-orsze ż y w io ły  na R usi da ły  się u żyć za na
rzędzie bezczelnej agitacyi, tak z drugiej stro
n y  otw orzy ł o czy  patryotom  ruskim  i pokazał 
im  że ju ż jeże li n ie ze w zględu  na interes p o 
lityczn y , to w prost ze w zględu  na m oralność 
narodu' ' nie pow inn i pozw alać na szerzenie się 
takiej agitacyi, która każdego m usi upadlać, bo  
doprow adza do k olizy i m iędzy  św iętem i ob o 
w iązkam i austryackiego obyw atela , a płatną 
służbą m oskiew skiego jurgieltn ika.

Ocknęła się R uś cała, a jak szybko szla 
po drodze m oralnego uzdrow ienia i polityczne
go dojrzew ania, to dow odem  tego  jest, iż w  ośm 
lat po* Oldze H rabar nastąpiła znana deklaracya 
R om ańczuka w  Sejm ie galicyjskim, a w dw a 
lata potem  deklaracya B arw ińsk iego w austryac- 
kiej R adzie  Państwa.

Sprzym ierzeńca w  w alce z R osy ą  w itam y 
z całą sympatyą, a i t®j sym patyi n ie zam ąci 
z pew nością to prześw iadczenie, że w  W ied n iu  
będą odtąd na R usinów  innem  patrzali okiem . 
O w szem  im  w ięcej R usin i będą loja ln i w  obec 
R zym u  i  Austryi, im  w ięcej będą do n ich  p rzy 
wiązani, tern lepiej u łożą się nasze w zajem ne 
stosunki, ho tern częściej będziem y dla w spól
n ych  pracowali celów .

Pogłoska, że nnncyusz papieski w W ie 
dniu m gr. (la lim berti otrzym a godn ość k ardy 
nalską i odw ołany zostanie ze sw ego d otych cza 
sow ego stanowiska, zajm uje ży w o  uw agę sfer 
dyplom atycznych . N iektórzy  w idzą  w  tem  re 
zultat przyjaznego dla F ra n cy i zwrotu, ja k i 
m iał nastać ostatnim i czasy w łon ie kuryi rzy m 
skiej. Zbliżeniu  tem u S to licy  św iętej do b e zw y 
znaniow ego rządu republik i b y ł podobno m gr. 
G alim berti zawsze przeciw ny i dla tego nie 
m oże, a nawet nie Jchce pozostać nadal na sw o- 
jem  stanowisku, skoro w  idy. i, że w W atyk an ie  
w zią ł górę prąd, którem u on się sprzeciw iał. 
W  tym  duchu pisze m onachijska Alty. Zeitung1 
dodając, że chociaż ks. G-a.liiuber.fi otrzym a g o 
dność kardynalską, jed n ak  będzie  stał w R z y 
m ie na uboczu, gd yż  sekretarz stanu kardynał 
R am polla  stara się wszystkiemu siłam i ścieśnić 
węz.ły łączące W atyk an  z F rancyą.

Z  innego źródła znów  donoszą, żo ks. G a
lim berti otrzym aw szy kapelusz kardynalski nie 
będzie pow ołany do R zym u, lecz  albo pozosta
nie jeszcze jak iś  czas w  W iedn iu , a lbo otrzym a 
jakąś daleką m isyę, gd y ż  zabiegi o to czyn i 
am basador francuski p rzy  S to licy  św., b o ją c ,s ię , 
aby m gr. G aliberti nie w yw iera ł w p ływ u  na 
kardynałów , rezydu jących  w R zym ie.

N astępca lir. Zedlitza, pruski m inister o- 
św iaty, dr. Bossę, zaczyna popadać w  niełaskę 
u liberałów . O krzyk  oburzenia p od n ios ły  prze
c iw k o niem u berlińskie organa narodow o-libe  
ralne za to, iż ośm ielił się zn ieść szkole bez
w yznan iow ą w  G łów n ie  pod  Poznaniem  i 'u s ta 
n ow ić w  to m iejsce dw ie szk o ły : katolicką  i 
protestancką. Poprzednio  jedn ak że  w prow adził 
ju ż  libera łów  w  z ły  hum or list, og łoszon y  przez 
p. B ossego ju ż  daw niej do jed n eg o  z przy jació ł, 
w  kw estyi socyalnej. P. B ossę w ystępow ał w  
liście ow ym  przeciw ko tym , k tórzy  sądzą, że 
za pom ocą takich środków , ja k  kasy Szultzego 
z D elitsch  itp. m ożna rozw iązać kw estyę so- 
cyalną i pojednać w rog ie  sobie ży w io ły . L ist 
ten opiew a dalej dosłow nie :

„O d 1800 lat ca ły  św iat w idzi, że każdy 
ruch naprzód od byw a  się w y łączn ie  za pom ocą 
jedn ej siły, m ianow icie  chrześcijaństw a. M iłość 
chrześcijańska je s t jed y n ą  podstaw ą do rozw ią
zania kw estyi socyalnej. N ie jest to czczym  
frazesem  w  rodzaju tych , jak iem i w a lczy  m a- 
teryalizm  i tegoczesne pogaństw o. W szak  p rzy 
znać trzeba, że kw estya  socyalna za czasów  
Chrystusa inne je szcze  m iała rozm iary, n iż obe
cnie. 1 rzypom n ijm y sobie położen ie  w szystk ich  
p racow ników  w starożytności, n iew oln ictw o  i 
stanow isko k o b ie t ,  ̂dalej g ru ntow n y przew rót, 
jak iego  doznało ży c ie  rodziny , tej g łów n ej po
dw aliny  państw a.u J 1

R  Bo.sse przypomina następnie w tym  
liście zupełną zm ianę stosunków posiadania i 
w łasnośoi i powiada: „N iestety , je s t  to w adą 
dzisiejszych reform atorów , że w  m iejsce w ie l- 
k icli idei, k tóre ju ż  d ow iod ły  sw ojej zdoln ości

Długość dnia g. 15 m. 8 
Ubyło dnia 2 m.

przeprow adzeni a najzupełn iejszych  przew rotów , 
staw iają na porządku  dziennym  drobn e orga 
m za e j e e 'on om iczn e  i od nich spodziew ają się
g S f  * « • * > * ,  uważając je  »  4 'o d t i

• ■ alne na_ w szystk ie  niedom agania społe 
czne. B ie d a _ je s t  w ielką. L iczn e  n iebezp ie 
czeństw a grozą  stanow i robotniczem u i całem u 
społeczeństw u, a m ylnem  jest m niem anie, ja-

0 y  Je(- yn ie  t. z. czw a rty  stan b y ł tu in te- 
re sow a n j. P laster zew nętrznej organizacjo. ek o
n om icznej n ie je s t  tu  należy tem  lekarstw em .

ed y n ym  lekarzem  je s t Chrystus, jed y n em  le 
karstwem odrodzenie, r. grancie  c ln ześcija ń - 

s im . Zadanie chrześcijaństw a je s t  uniw ersal- 
nem , bez n iego  o rozw iązaniu palących  k w e- 
sty j s o c ja ln y c h  m ow y  nie m ań

B odobn e p og lą d y  n ie m ogą oczy w iśc ie

tS JS JS S S T  *  osseg0v  lit6ratów

_ D epesza dzisiejsza  donosi, że poseł a n g ie l
ski na dw orze sułtana m arokańskiego, sir E va n  
Sm ith, p rz y b y ł do T angeru , że za nim  p od ą ży  
tam  pełn om ocn ik  sułtana i rozpocznie na n ow o  
rokow an ia  o traktat handlow y, k tóre  Sm ith 
n iedaw no zerw ał, odsy ła jąc m inistrowi sułtana 
p odarty  na strzępy  projek t traktatu. D o  tego 
kroku sk łon iła  dum nego reprezentanta W ie lk ie j 
B ry ta n ii ok oliczność, że sułtan m arokański 
cncnu  g o  przekupić.

P oczą tk ow o  b ow iem  godził się sułtan na 
w arunki, podane m u p rzez  A nglię, m ianow icie
na w olną  żeg lu gę  na w ybrzeżach  m arokań
skich , na zn iżen ie  ceł, założenie drutu telegra 
ficzn ego  z T angeru  do Mogaderu, utw orzen ie 
w ojsk a  p o licy jn eg o  p od  komendą E u rop e jczy 
k ów  i t. p. i ln iał j uź p 0dpisać p rzed łożon y  
m u traktat, jednakże zamiast tego traktatu 
przesła ł S m ith ow i n ow y  i  obiecał m u 30.000 
fu n tów  szterlin gów , je ż e li oo podpisze. Sm ith 
podarł ten  traktat, odesła ł^ go sułtanow i, opu
ścił bezzw łoczn ie  stolicę  Maroka, F ez i p rzy b y ł 
do Jangeru, gd z ie  stoją  na k otw icy  pancerniki 
angielskie.

Sułtan  w id oczn ie  zląkł się, bo w ysła ł za 
n im  sw ego p e łn om ocn ik a  aby rozpocząć na 
n ow o rokow ania . —  W  całej tej spraw ie ma 
b y c  w  grze in tryga  F ra n cy i która przekupiła 
m inistrów  sułtańskich  i chcia łaby ubiedz A n 
g lię  w  uzyskaniu  w p ły w u  na Maroko.

l i O K E S P O N D E N C Y E .
Z Augustowskiego 15 lipca.

A ugustow skie, chociaż je s i L itw ą  1 przez 
lud litew ski osiadłe, lialhży, ja k  w iadom o, do 
K rólestw a P olsk iego. Inne są tu prawa, ja k  
za N iem nem , to jest od K ow na. Z iem ia  uro
dzajna, ale kraj sm utny, płaski, bezleśny a zdo
bią g o  jed y n ie  jeziora  i jez iork a . N atrafiłam  
tutaj na nieznośne pow ietrze, zim ne w iatry, 
ciąg łe  deszcze, n oce  m roźne, co  czy n i tę krainę 
tak ponurą —  a jeszcze  sm utniejsze znalazłam  
stosunki, k tó ry ch  obraz pragnę wam  przedsta
w ić, bo A ugustow skie, to przecież  cia ło  z cia 
ła, krew  z k rw i polsko-litew sk iej. P rzede- 
w szystk iem  u derzy ł mnie tutaj i w ie lce  zasm u
c i !  coraz to  ży w ie j objaw iający się separatyzm  
litew ski, w y w o ła n y  niestety przez m łodsze du 
chow ieństw o, które w yszło z ludu. Separatyzm  
ten, pop ierany  c ich o  przez rząd, w y w ołu je  roz
dw ojen ie  m iędzy Pola kami i L itw in a m i —  na 
razie w  n iższych  warstwach- .Jest to w  zaw iązku 
k w estya  litew ska, ja k  w G ałicy i kw estya  ruska, 
w ygod n a  dla rządu, bo osłabia obydw ie  naro
dow ości, aby  tem  łatwiej zag in ąć m og ły  w 
m osk w icyzm ie . L itw inom  zdaje się, że mają 
w ięcej sił odporn ych  i w arunków  życia , ja k  
m y, ałe się łudzą, bo ju ż sain fakt, że rząd nie 
pozw ala  inaczej książek litew sk ich  do n abo
żeństw a drukow ać, jak  tylko alfabetem  rosy j
skim , dow odzi, czego ten rząd ch ce  -  a w ięc
1 tu zasada diride et impera jest_ środkiem  za
głady. D ość, że w łościanin tutejszy m e prze
m ów i inaczej, tylko po litewsku, chociaż rozu 
m ie i m ów i po polsku...

W  tej części dawne] rzeczypospolitej b y ło  
na jw ięcej clóbr s t o ło w y c h  królew skich  i bisku
pich , dzisiaj są to dotaeye jen era łów  rosyjsk ich  
na praw ach  ordynackich  oparte, w ięc -oby  wate- 
li polskich  m ało. L ud zam ożny, ale ciem ny i

zabobon ny, a na w skroś zdem oralizow any przez 
szkołę, w ojsk ow ość i a g ita c je  rządow e, ob y w a 
tele zaś, czy li cała  in teligentn iejsza  klasa p o l
ska, bez istotnego w ykszta łcen ia  naw et w  za
w odzie  roln iczym . T o  też gospodarstw a liche, 
bieda co  raz większa, i ogarniająca w szystk ich  
apatya, która  ostatecznie doprow adzić m oże do 
zupełnej nędzy  m oralnej i m ateryalnej. O b y w a 
tele tutejsi stracili praw ie zupełn ie energię  i 
s iły  odporne w  obec ucisku, a n ie  um iejęc w ię
cej z ro li produkow ać, ja k  w ów czas, k ied y  ce 
n y  produktów  b y ły  w yższe, zakładają bez
radnie ręce, a żyd zi w yzysku ją  ich  w  sposób 
okrutny. P rzekonać się n ie dadzą, tw ierdząc, 
że u n ich  nie op łaca  się n ic  —  w ięc gospoda
rują na ziarno, k tórego  w  braku dostatecznego 
inw entarza i naw ozu  -— coraz m niej się r o d z i ; 
ceny zaś zboża  w  obec  cła  gran iczn ego  i kon - 
k u rency i bogate j ziem i w  g łę b i R osy i coraz 
bardziej spadają.

W  takich  stosunkach da się łatw o ob li
czyć , ja k  d łu go  b ied n y  szlachcic w egetow rać 
jeszcze  m oże na sw ej o jcow iźn ie . N ajsm utniej
sze w  tem  w szystkiem , że o oszczędności m o
w y  tu nie m a : zam ożniejsi ży ciem  nad stan, 
k tórego  tu szczegó łow o charakteryzow ać nie 
chcę, bo  to rzecz bolesna bardzo, a b iedn iejsi 
w łóczęgą  po jarm arkach  trw onią  resztki m ie
nia. G d y b y  c i ludzie, k tórym  rząd rosyjsk i 
utrudnia naukę po szkołacli i przystęp  do urzę
dów , oddali się z energią gospodarstw u, g d y b y  
się ch cie li tego  gospodarstw a n auczyć i um ieli 
k orzystać ze w szystk iego , co ziem ia i gospodar
stw o w y d a ć  m oże, m og liby  się u trzym ać i d o 
czekać lepszych  czasów , ale o tem  n iestety 
n ie m yślą.

y  0SÓje zrob iłam  to sm utne spostrzeżenie, 
ze szlachta i to  ju ż  n iety lko  w  A ugustow skiem , 
z d z iw n y m  spokojem  patrzy  na sw oją  ruinę. 
N ie  liczy m y  się z zupełną zm ianą stosunków  i 
oparci na d a w n ych  trad ycyach  n ie m ożem y po- 
ją c , ze ty lk o  pracą, in te ligen cyą  i oszczędnością  
m ożem y zrów n ow a żyć utratę d aw n ych  p rzyw i- 
lejow , ja k ie  posiadał stan rycersk i. L ic z y m y  na 
lud, ale zapom inam y, że i ta podstawia p rzy 
szłego odrodzenia m oże się zw róc ić  przeciw  
in teresow i narodow em u, je że li szlachta i in te li- 
gen cya  szozerze się nim  nie zaopiekuje, a to 
nie w  roli p rotek torów : dla am bicy i i prze
chw ałki, lecz jak o  starsi bracia  i praw dziw i 
p rzy jacie le  ludu.

P osyłam  w am  tę smutną kartkę, w strzy 
m ując się od  dalszych  uw ag, bo obaw iam  się, 
b y  sad m ój n ie b y ł zbyt. doraźnym . Jak się
O/MO j.Ul.3AUArf Płity ISj Łt5lJ.JLi.lf>iAL »V (.IGI, & L)̂
w ięce j kraju  poznać, a w ted y  podzie lę  się z w a
m i m ojem i spostrzeżeniam i, k tóre o b y  na lep 
szy  obraz m og ły  się z łożyć. Grzymała.

Z e  " W “ s i .

Z Rohatyńskiego 20 lipca.
Ż n iw a  żytn ie  skończone, rezultat w cale 

n ieśw ietny. W  ogóle  urodzaju na ż y to  te g o  
roku nie ma. Zebra liśm y sucho i prędko, bo 
robotn ik  p rzyciśn ięty  ciężk im  przednów kiem , 
spieszył w y ją tk ow o  na łan. P łaciliśm y dzien n ie  
po 30 cen tów , ale przy  znanein len istw ie na
szych  w ieśn iaków , kopa w ypadła  na 44 '/•, cen 
ta. R ob otn ik  nasz opieszałym  je s t  do najdal
szych  g ran ic  m ożliw ości. Jaki będzie w ydatek  
w  ziarnie, dziś trudno w iedzieć —  jedn ak że  
z &bry pow iedzm y, że  co do żyta, dochód  z 
m orga  trzeba lic z y ć  n adzw ycza j m ały. B óg  
w ie, c z y  się op łaci koszt roboty , b iorąc pod 
u w agę jesien ne prace, k tóre z p rzy czy n y  po
suchy takie m ozolne i kosztow ne by ły . D ro 
żyzna  robotn ika, r o z b i ja n ie  grudy, łam anie się 
ciąg łe  narzędzi ro ln iczych  w tw ardej roli, cena 
ziarna —  w  dw ójnasób  pod n iosły  koszt zasie
w ów  ozim ych .

Teraz k opy  stoją w  polu  bardzo z rzad
ka, a pogoda  psuje się ustaw icznie, deszcz pa
da, nie dając w ysch n ąć zbożu, nie dając też 
brać się do jęczm ien ia  i pszen icy. B o im y  się, 
czy  naraz w szystk iego nie p rzy jd zie  zbierać. 
N a łanach w ieśn iaczych  dojrzew a  ju ż  ży to , k o 
szą jęczm ień  —  a g d y  we w si zaczynają  żn i
wo, dw ór przepadł, robotn ika  za żadną nie 
dostaniesz cenę.

O płakane też te stosunki n a s z e ! K to  z 
gospodarstw em  nie m a do czyn ien ia , k to na wsi 
n ie m ieszka, n iech  się nie sili naw et w yobrazić 
ich  sobie. N iesłych an ie  trudno i c iężk o  gosp o
darzow i ! W  p ierw szej lin ii z ro b o tn ik a m i: w
d użycli m ie jscow ościach  z daleka sprow adzają, 
w dw ójnasób  kosztow nych , aby  ich  ch oć m ieć 
na zaw ołanie. D odajm y, że robota  w szelka 
opłakanie w ygląda, p rzy jdzie  orać, dosadzać 
buraki, o syp yw a ć kartofle, zb ierać zboże —  
sk iby  c i nie odw rócą, buraka porzucą na 
w ierzchu  ziem i, kartofli n ie przykryją , ja k  za 
każdym  nie idziesz krok  w krok, n ie naw ołu 
jesz  nieustannie. A  przecież  w szędzie od  razu 
b y ć  nie m ożesz. M asz-że kogo, na k tóregobyś 
się spuścił bezp ieczn ie  ?.... Sum ienny ekonom  
dzis w yjątek  stanow i, i tak p o łow y  i gum ienny. 
T o  sam o z rzem ieślnikam i. R ob o ta  kow ala, 
stelm acha, bez k tórej obe jść  się n ie zdołasz, 
ta n d etn a ; narzędzia się w ieczn ie  psują, a ty  
p łać bezuslanku... A  służba folw arczna, d w or
ska ? W  każdej wsi, d w ór kilkadziesiąt istot 
ludzk ich  tu li k o ło  siebie i zarobek im  d a je : 
od dzieci począw szy, ( każda z ty ch  istot na 
sw oją rękę kradnie... O grodn ik  z ogrodu, ku 
charz z kuchni, pastuchy z obory , w ynoszą  co  
m ogą... A  ce n y  zboża  V C zy  odpow iadają  one 
cen ie  pracy  k oło  p ro d u k c ji, masie ciężarów , 
rat, podatków  ?

N ikt gospodarzow i n ie  pow in ien  zazdroś
cić. A  jednak... W  w yobrażen iu  wielu, gosp o 
darz to pan, próżniak , w yzysk iw acz, op ływ a ją 
c y  w  dostatek i z b y t k i : m a k on ie  i p ow óz do 
w yjazdu , d w ór obszerny, ogród  ozdobny, ka
płona  na p ie c z y s te ! ! U rzędnik  w p ow ia tow ych  
m iastach, p ierw szy  w jm brażenie takie u robił 
sobie. D ziw n e te je g o  pojęcia  odbija ją  się w 
postępow aniu  z nami. M iej ty lk o  spraw ę jaką, 
a z góry  m ożesz b jrć  pew nym , że ją  przegrasz. 
T y ś  zaw sze w in nym . T o  je s t  tak w  ogóle  
znanein i stw ierdzonem  tjdok rotnym i faktam i, 
że na zaw ołan ie m ogę icli bez liku p rzy toczyć. 
W ię c  też w szelak iego rodzaju w yzysk iw acze  
korzystają, aby  „p an a" zaskarżyć... p rzypraw ia
ją  nas ciągle  o stratę czasu i p ien iędzy, a stra
ty  te nie drobnostką. C hw ile  w oln e są rzadkie. 
O prócz gospodarstw a i k łopotów , na g łow ie  
tw oje j spraw  pełno. W o jsk ow ość , starostwo, 
R ada  pow iatow a, zasypują nas rozporządzenia
mi, poleceniam i, nakazam i.

..Ile dasz zboża, ile masz koni, w  razie 
w o jn y  Vu —  „C zyś  posadził drzew ka k o ło  dróg  
—  sadź pod  karą !“ —  ch oć ci je  lam ią ledw ie
posadzisz. „R e la cyon u j ile i jaką masz zw ie-
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•szkodę grad  lub og ień  w yrządził —  jń k ie  cho- 
rob y  bydląt b y ły  w  ciąga  rok u ". —  „P rz y sy 
łaj próbk i skal, pok ładów  w ziem i..." —  „B u 
duj szk o ły 11 i t. d. i t. d. A  skąd w eźm iesz ? 
lam sobie g łow ę.

W a żn a  też to i trudna kw estya  daw ania 
g o tów k i na różne potrzeby  : u trzym anie dróg  
w gm inie , budow ę n ow ych , staw ianie szkoły , 
restau rację  lub w znoszen ie  bu d yn k ów  p lebań
skich  i kościoła... Co do ostatniej kw estjd  : da
w niej, m ożnym  b y ło  ła tw iej na chw ałę B ogu  
w zn osić  św iątyn ie, niż dziś je u trzym yw ać, a 
cóż  dop iero w yb u d ow a ć V! W y d a ć  kilkaset 
reńskich  lub parę tysięcy', ciężka sprawa, przy  
c ią g ły ch  z ły ch  latach, coraz gorszych  stosun
kach i braku gotów k i. Sejm  pow in ien  się za
ją ć  rozw iązaniem  zadania, w  jak i sposób fun 
dusz zgrom adzić lia resl auracyę k ościo łów  i 
parafialnych  zabudow ań. K ażd y  w oła łby , bo 
daj raz na zaw sze n ałożon y  podatek, z czegob y  
zw olna składały się potrzebne pieniądze, w  ra
zie danym  m ające być użytem i, n iż te nad- 
zw yeza jne od razu spadające zobow iązania, 
k tórym  podołać nie m ożna, a które nie są w  
racyonalnyin  stosunku do norm y doch odów  w ła
ścicie li w iejskich .

W y d a tk ów -b o  m am y bez liku, podatki 
w ciąż rosną , a p rzy b y w a ją  różne niespodzianki. 
O becnie m am y rozpisany n ow y pom iar do za
łożen ia  n ow y ch  ksiąg w odnj-eh, przysłano nam 
tedy plany, rysunki, które z trudem  w iejsk i 
robotnikfrozum ie; naznaczono dzień  na zjazd in ż y 
niera w śród żn iw , w  czasie najbardziej d rog im  
i zu ję tju n , w junagąjąo kam ienia, wapna, m a- 
terya lów  dębow ych , żelazn ych  okuć, podw alin , 
6 -m e t iw y e h  pali, katarów , stelm acha, m ularza
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N10J WUJ I MÓJ PROBOSZCZ
(M on  o n e le  e t  m on  cu re ). 

P O W I E Ś Ć
przez

JANA DE LA BlifiTE.
Uwieńczona przez Akademię francuską nagrodą Montyonu.

(C iąg dalszy).

P ożegn a ł się serdeczn ie z proboszczem  i 
podziękow ał stry jence; potem , przystąpiw szy 
do m nie, w zią ł m nie za rękę i rzek ł po c ic h l i : 

_ —  P ragnąłbym  kuzynko, żeb y  ten w ieczór 
n ig d y  się nie sk oń czy ł!

—  I ja  ta k ż e ! A le  przy jedziesz  tutaj znow u ?
—  Spodziew ani się, i to n iedługo.

P odniósł rękę m oją do ust, i dopraw dy,
natura ludzka w  gruncie  musi b y ć  n iesłychanie 
przew rotną, gd y ż  hołd ten  b y ł dla m nie rozko- 
sz4 tak nową, tak żyw ą i tak doskonałą, że 
S ta łam  ochotę... M ój B o że ! c zy  mam w j-znać?... 

ak jest, m iałam  ocnotę, której n ie w prow adzi- 
m jed n a k  w  w ykonanie, —  rzu cić  mu się na 

jjzy ję  i u ca łow ać g o  w  oba policzk i, n ie zw a- 
z ają° na str jjen k ę , nie zw ażając na proboszcza, 

° r y  p ilnow ał nas jak sm ok n ow ego  rodzaju, 
Sniok Pulchniutki i p oczciw y .

R O Z D Z IA Ł  V II.

P o odjeździe pana de Conprat, dusza m oja 
przez kilka dni ży ła  w  stanie b łogości, k tóry  
trudno b y łob y  m i opisać. D oznaw ałam  różnoro
dnych  w rażeń, które na zew nątrz ob jaw ia ły  się 
skokam i i piruetam i, które przez długi czas, 
stanow iły  u m nie sposób w yrażania m nóstw a 
uczuć.

N aw yskakiw aw szj' się do syta, rzucałam  
się na traw ę i z oczym a utkw ionem i w  niebo, 
m yślałam  o rozm aitych  rzeczach, nie m yśląc o 
n iczein  zgoła. T en  przepyszny stan m oralny, 
podczas k tórego dusza ży je  w  pew nym  rodzaju  

j senności, w  rozm arzonej spokojności, bardzo po- 
I dobnej do snu, lubo czu łej n iezm iernie, p ozo- 
I staw ił mi po sobie najm ilsze w spom nienie. Od 
j tego to czasu datuje się m oje nam iętne upodo- 
I w sklepieniu niebieskiem , które od  ow e-
| r,0 czasu w ydaw ało _ m i się zaw sze godnem  
i sym patyzow ania z m ojem i m yślam i, c zy  to snm - 
; tnem i czy  wesołem i, ozy to pow ażuem i czy  
• lekkiemu

Pozwoliwszy wyobraźni mojej uabłąkać się 
po ścieżkach cienistych, tak cienistych, że zwy
kle galopowała po omacku, zawracałam ją na 
światło i kazałam jej przypatrywać się panu 
de Conprat. Śmiałam się na wspomnienie jego 
twarzy szczerej, jego poczciwego śmiechu, jego 
zębów białych. Lubiłam pocałunek, który zło
żył na mojej ręce i doznawałam napadów we
sołości, gdym pomyślała, że gdybym była do

prow adziła  do skutku to co mi przyszło do g ło 
w y , m ogłam  g o  była  poca łow ać w  oba policzki. 
D łu g i czas kołysałam  się w tycli słodk ich  wra
żeniach , aż w końcu  zapytałam  się, dla czego  
dusza m oja przez te rozm aite fazy  p rzech odz i?

P rzy b y w szy  do tego punktu delikatnego, 
w yobraźn ia  m oja  zaczynała brodzić w  ciem no
ściach i b oryk a ć się z m yślam i tak m glistem i, 
że straciw szy nadzieję zw ycięztw a, zaczynałam  
znów  m yśleć o  ustach, które m i się podobały ,
0 oczach , k tóre uśm iechały  się do m nie, o w y 
rażeniu, k tórego  postanow iłam  nie zapom nieć 
n igdy .

A le  dziw aczne m arzenia m oje nie na d łu 
g o  pozostaw ia ły  m nie w p ok o ju ; zw oln a  popa
dałam  napow rót w ich  moc. B łąkałam  się n ib y  
w  próżni, aż nareszcie pew nego dnia, g d y  nii 
p rzyszło  na m yśl porów nać n iektóre w rażen ia  
z w rażen iam i m oich  naju lubieńszych  bohaterek, 
zrozum iałam  o co  chodziło.

O dkryłam , że jestem  zakochana i że m i
łość  je s t  najrozkoszniejszą rzeczą na św iecie. 
O dk rycie  to przejęło m nie najżyw szą radością. 
N ajp ierw  dla tego, iż ż jrcie m oje oprom ieniał 
w dzięk , k tóry  lubo n ieokreślony, niem niej b y ł 
rzeczyw isty ; a pow tóre dla tego, że skoro ko
chałam , w ięc  z pew nością  byłam  kochana. Ja
koż ja  kochałam  pana de Conprat dla tego, że 
m i się w yd a ł bardzo p rzy jem n ym ; ztad w n io
sek, że m ój w idok  rów ne spustoszenie musiał 
spraw ić w  je g o  sercu, gd yż  w ydaw ałam  mn

1 się zachw ycającą . L og ik a  moja_ podszyta zupeł- 
I n ym  brakiem  dośw iadczenia, nie sięgając dalej.

poprzestaw ała na tej konkluzyi, która m nie 
czyn iła  szczęśliw ą.

Jedn o od k rycie  prow adzi zw yk le  za sobą 
drugie, to  też ja  zaczęłam  przypuszczać, że 
m iłość b liźn iego  mogła grać bardzo podrzędną 
rolę w sym patyi, ja k ą  F ranciszek  1 czul'' dla 
k ob iet  ̂ w  ogó ln ości, a dla A n n y  Pisseleu w 
szczególn ości; że m iłość zupełnie jest n iepodob
na do ży cz liw ośc i, g d y ż  ja  ubóstw iałam  m ego 
proboszcza , a u ca łow ać go  nie m iałam  n igd y  
o ch o tjr, podczas g d y  n ie by łabym  się dała p ro
sić, żeby  się rzu cić  na szy ję  P aw łow i de (Jon- 
p ra t ; że śm iesznością jest przybierać ton  ta
jem n iczy  i uciekać się do w ykrętów , m ów iąc 
o rzeczy' tak naturalnaj, w  której w idoczn ie
nie b y ło  n ic złego.

—  A le  proboszcz —  m yślałam  sobie musi 
m ieć o m iłości błędne i dziw aczne w yobraże
nie, m lyż, skoro nie m oże się żenić, w ięc też 
nie m oże i kochac. Jednak Ira n c iszek  i b y ł 
żonaty, a... Nie, n ic a n ic nie rozum iem  tego 
w szystk iego i m uszę się poin form ow ać.

W  m yślach m oich  był taki chaos, że  m i
m o uprzedzeń do zdania m ego proboszcza , p o 
stanow iłam  zaczepić g o  o ten śliski przedm iot.

Ten biedny proboszcz w iedzia ł doskonale, 
że uin j'sł m ój by ł w silnem  w zburzen iu , ale 
m iał zanadto przeb ieg łości i zd row ego  rozsądku, 
żeb y  pokazyw ać po sobie, że p rzyw iązu je  
w ielką w agę do w rażeń, k tóre przez w yw o ła n ie  
zw ierzeń, m og ły  obLae się w  ciało. U siłow ał 
rozerw ać m nie w szelk iem i sposobam i, na jak ie  
stać go  by ło , i postan ow iw szy  cod zien n ie  p rzy 

ch od zić  d o  Buisson, przedłużał lekeyę  w  n ie
skończoność. !

S iedzieliśm y przy  naszym  stole; stryjenka, 
cierp iąca  od  p ew n ego czam . poszła do sw ego 
pokoju ; ja  m arzyłam  o n iebieskich  m igdałach , 
a p roboszcz  m ozolił się nad popraw ianiem  m o
ich  zadań.

—  1’atrzajże, R eginku, coś tu zrobiła! O b li
czy łaś na k ilogram y zam iast na gram y. A  tu 
zn o w u : ;Vj rozm nożone przez...

  K sięże proboszczu  —- odezw ałam  się —
zgadnij ksiądz proboszcz, co  je s t  n a jrozkosz
niejszego na ziem i ,J

—  N aprzy ldad?
— Miłość, księże proboszczu.
—  Go też ty  w ygadu jesz , m oja  m a ła ! —  za

w oła ł p roboszcz  zan iepok ojon y . '
7~ m ów ię  o tem , o czem  w iem  dosko

nale. C iekaw a naw et jestem , d la czego  ksiądz 
p iob oszcz  n ig d y  m i n ic o tem  n ie  m ów iłeś, 
skoro się to trafia codzienn ie.

O toż  to  tak jest czy ta ć  rom anse, m ośeia 
panno. B ierzesz na sery o to, co  je st czj'Stj'n i 
w ym ysłen i.

—  A !  ja k  też to brzydk o, księże proboszczu, 
m ów ić  inaczej n iż się m y śli! K siądz proboszcz 
w iesz  o tem dobrze, że się ludzie kochają  na 
św iecie, i że kochać, to rzecz bardzo p rz j’ - 
jeinna.

—  T o  je s t  przedm iot n ic ob ch od zą cy  m ło 
d ych  dziew cząt ; nie pow innaś naw et m ów ić  o 
tem , R eg in k o .

(Cięg dalszy nastąpi).



2 PRZEGLĄD z dnia 24 Lipca 1892

i kow ala na dzień  ozn aczon y . N adto na każdą 
m iejscow ość n a łożon o 30 z ! . ; dość, że  razem , 
n ie licząc am barasu i trudów . w yn iesie  ta  za
baw ka sto k ilkadziesią t zł. Za jeden  dzień 30 
zł. zdaje się  troch ę  za drogo  ! C oz rob ie  ? 
W  perspektyw ie  zaś, znów podatek  od  w o 
dy -  ■ pom im o, że płacimy!, ju ż  od  m łyna dwa 
podatki.

■ i

P asiek i, najpiękniejsza m oże m iejscow ość 
z otoczen ia  jjw ow a , pozostaje dotychczas w  zu- 
pełn em  zaniedbaniu i zapomnieniu. P rzez d ługi 
szereg  lat n ik t się o nie nie troszczy ł j dopiero 
teraz p. L eon  H erzm anek pod jął spraw ę w y 
w a lczen ia  dla Pasieezan należących  się un 
urządzeń. Jako rzecznik  m ieszkańców  przed 
m ieścia  Pasieki, w ręczy ł n iedaw no p„ H erzm a
nek  dw ie p e t y c je :  ks. arcybiskupow i S ew ery 
n ow i M orawskiem u i p rezyden tow i m iasta p.
E dm undow i M oohnackiem u.

AV p e ty c ja ch  ty ch  użalają się Pasiecza- 
nie, że żyją  dotych czas jeszcze  ja k b y  w  p ier
w otnych , przedchrześcijańsk ich  caasacli, że  
dzieci ich  w zrastają bez n a leżytego  po jęcia  o
B ogu  i o przykazaniach  re lig ii i etyki. Inaczej 
b y ć  n ie m oże, dopóki Pasieczanie nie m ają 
w łasnego kościółka , g d z ieb y  im g łoszon o za 
sady re lig ii chrześcijańskiej, bq od k ościo łów  
lw ow sk ich  dzie li ich  m ilow a p r z e s t r z e ń ,k t ó r ą  
trudno je s t  im  p rzebyw ać w  skutek utrudnio
n ego  przystępu, zw łaszcza  w  razie n iep ogod y  
lub w  zim ie. W p raw d zie  na księdza w ikarego 
p rzy  probostw ie św. M ikołaja n a łożono ob o 
w iązek  w ykładania  dzieciom  szkoln ym  na P a 
siekach  nauki re lig ii raz na tydzień , ale po 
pierw sze to jeszcze  nie w ystarcza, a powtór.ef 
nie zawsze naw et jest w ykonalne, z powo.du 
n iem ożliw ego stanu je d y n e j d rog i m iejskiej,
jak a  tam istnieje. Proszą zatem  P asieczanie o 
bu dow ę drogi, k tóraby  ich  do m iasta zb liżyła , 
proszą o stałego katechetę dla sw ojej szkoły  i
0 w ybudow -anie na ich  tery toryu m  kościółka.

B ardzo to są skrom ne żądania, jeś li zw a
żym y, iż Pasieczan ie zarów no ja k  m ieszkańcy 
śródm ieścia  ponoszą ciężary , a pozbaw ien i są 
ju ż  n ie w y g ó d  m iejsk ich , ale w prost instytuoyi, 
bez k tó ry ch  u ch a  n aw et w ioska  się nie ob 
chodzi.

N ie n a leży  w ięc  w ątp ić, że i decydujące 
w  m ieście  naszem  koła  uznają 'w ażność spraw y 
dla sw ych  w spółob yw a te li przedm iejskich , a 
zw y k łe  zasłanianie się brakiem  funduszów , 
g d y  cliodzi o dalsze przedm ieścia, n ie zdoła  je j 
zepch nąć z porządku  dziennego.

K on ieczn ość ’ g o r liw s z e g o  zaopiekow ania 
się przedm ieściam i zaznaczono ju ż nieraz w  
B a d zie  m iejsk iej i w yp ływ em  takiego poczucia  
spraw ied liw ości b y ły  słow a p. w iboprezydanta 
ir. M archw ickiego, na posiedzeniu  inaugura

cyjnym  d. 29 m arca 1885 i ' . : „N ie  zapom inaj
m y  n igdy , że  w  naszym  grodzie  każdy-, m ożny 
c z y  u bogi, rów nej doświadczać? pow in ien  opieki
1 rów nej spraw iedliw ości"1.

C zasby b y ł nareszcie, aby m yśl ta w yszła  
raz p rzecie  ze sfery  p la ton iczpych  w ynurzeń , 
aby  przeszła w  czyn , ab y  B ada  m iejska sk ło 
n iła  się do rozpatrzenia stosunków  n iek tórych  
zan iedbanych  i zapom nianych  przedm ieść w 
ogóle , a najbardziej z pom iędzy  n ich  zan iedba
n y ch  Pasiek, ow ej „S zw a jca ry i lw ow sk ie j",
k tórej wdziękami natury i zdrow em  p o łoże 
n iem  zach w yca ją  się lekarze. B y ć  m ożtj, że
niekaca Ci dla Pasteczan spraw a ła tw ie jby  
przyszła  do skutKU, ■ g ‘lyt>y m ień  w  K a d z ie
m iejski^ ’ rzeczn ika  sw oich  interesów . D la  tego 
p rzy  zb liża ją cych  się w yborach  cło B a d y , nale
ża łob y  pom yśleć o w ybran iu  ch o ćb y  jed n ego  
reprezentanta z przedm ieścia  Pasieki.

Z  P etersburga puszą do Gazety Kolońshbj
co  n astęp u je : „J u ż  od  dziesięciu  dn i nie w olno 
tutejszym  dziennikom  don osić  o postępach ch o 
lery, bo z łatw o zrozum iałych  p ow od ów  kola 
rządow e chcą  same i  w y łączn ie  ty lk o  wydawjać 
b iu letyn y  o cholerze. B iu le ty n y  te radrrgowane 
są w  sposób ja k  najbardziej „&eliUa‘ ny'4, ażeby 
nie drażn ić słabych  nerw ów  rosyjsk iej p n olicz - 
ności. G łu ch o  w ięc  zupełn ie o:dem , że d oty ch 
czas jeszcze  nie w e w szystk ich  m iejscow ościach , 
n aw iedzonych  zarazą, zaprow adzono środki bez
pieczeństw a, że c lioya  ratunkow a nlzię pow oli, 
n iedołężnie, żó łw im  brokigm . L tyołt sam ych 
p rzyczyn  g łu ch o  b y ło  przez d łu g i czas o .krwa
w y ch  zaburzeniach,1 .-wy w ołan ych  w  A s trach ani 
starano się je  utaić w szeik ieiu i tposobom i. B ruź
dzi ty lk o  rządow i i krew  pruje prasa zagran icz
na, która  chw yda każdą wiade-iuo$i?gjaku dosta
n ie się przez kordon rosyjski, i ogłasza ją  światu.

Panuje tu pow szechne zdziw ien ie, jakim 
soosobem  okropne sceny podczas zaburzeń w  Sa
ratow ie i A strachaniu m o g ły  od g ry w a ć “się 
przez dw a dn i pod  ok iem  wiadąy i be:, na j
m niejszej ak cy i ze stron y  za łog i w ojskow ej. 
I  tego  n ie w yjaśn ia ją  rządow e b iu letyny . Taka 
ogóln a  n iepew n ość podrażnia  tyijco in teligentną 
i dobrze m yślącą  część społeczeństw a i w y 
w ołu je  słuszne oburzenie. O burzenie to  ołtjn- 
w ia  się coraz w yraźn iej i dob itn iej i zaczyna
ogarn iać w szystk ie wanśkwy naró-du. StwarSa fo
kurnizm w  trag icznych  stosunkach, jak im  pod 
lega  teraz B osya , a lbow iem  po.dfeżas g d y  na j
w iększa, część dzienn ików  w ych w ala  pod  niebiosa 
olbrzym ią  i energiczną akcyę.'rządu, jogo~ tros- 
k fiw óść i dbałość o poddanych , dz iew ięć dzie 
siątych  in te ligen tn ych  B osya n  wzrusza ram io
nam i na takie m ydlen ie  oczu  i w  pryw atnych
kołach om aw ia n iedołęztw o m ach in y  jg& ciowej.

ze w  pam ięci takie same. liy -\y
buła

Św ieżo stoją jeszoze  w  pam ięć ^
m n y  u w ie lb ien ia , któram i przepełn iona 
prasa z początkiem  zeszłoroczn ej k lęski g łod o 
w ej. O w artości icli przekonali się w ted y  
w szyscy , k tórzy  czyta li dzienn ik i i rów noęze-’ 
śnie patrzali na to, co się dzia ło iw  rzeczy  wij-' 
stości. „G ru n tow n e przygotow an ia  —- opow iada 
pew ien  w y b itn y  lekarz tutejszy —  rob i B osya  
ty lk o  na papierze. N a papierze jesteśm y w ie l
cy , en erg iczn i i poradn i.-a ie  g d y  przy jdzie  w y 
kon ać to, co napisane, u tykam y zaw sze i w szę
dzie. AV tej cli w ili n id ipośinda B osy a  naw et 
potrzebnej ilości środków  dezinfekćyjnyc-li, ch o 
ciaż przez k ilka ty g od n i b y ła  m ow a ty lk o  o 
czyszczen iu  i dezin fekeyonow aniu . ja k o ;®  naj
w ażniejszym  środku obrony. D op iero teraz m u
sim y sprow adzać z zagran icy  za drogie  p ien ią 
dze środki dezin fekćy jn e , bo  sami ich  n ie um ie
m y  sporządzać. “

G d y  w  roku  1823 p:'erwsza zaraza ch o le 
ryczna tym  sam ym  szlakiem , co teraz, z Persyi 
przez Baku, przyszła  do B osy i, dziw nem  zrzą
dzeniem  z itrzym ała się na pierw szej zaraz sta- 
cy i rosyjskiej, aa Astrachanin, nie w ysz ła  nawet 
po  za mury miasta i  n iebaw em  w ygasła . Zdaje 
się, że ns to l ic z y ły  i. teraz w ładze m iejsk ie i

w ielu  m iast rosy jsk ich , chociaż ów  w ypadek  
w  18231 r. b y ł je d y n y m , a późn iejsze sześć 
epidem ij ch olery  m ogło  je  n a u czy ć , że zaraza 
ta nie zaw sze byw a tak łagodna.

D opiero w ięc w  ostatnich  dniacli na łeb 
na szyję w zięto się do zaradzenia cholerze.
opóźn ien ie  to b y ło  tak. b ijące  w  oczy , że je
naw et lud w ie jsk i zauw ażył i p oczyn a  szemrać. 
Objaw ia to zaś w  osob liw szy  sposób. D la  n iego  
te w szystk ie  środki ostrożności, nakazane teraz 
tak nagle, a g łów n ie  przestrzeganie czystości, 

\są n iew ygod n e  i w ręcz n ie  podoba ją  m u się. 
Zdaniem  m u zyka , je s t  rzeczą  rządu och ron ić 
g o  od  zarazy i od g łodu , ale w  ten  sposób, 
a b y  011, m użyk, sam nie potrzebow ał brać w  
tern udziału. C zyn ow n ik om  szczególn ie  n ie w ie 
rzy  ch łop  ani trochę. N atom iast całą duszą 
ufa w  potęgę, a naw et w  w szech m ocność cara, 
i d latego bardzo u jem ne w rażenie zrob ił p o 
m iędzy  ludem  w yjazd  cara za gran ice  w łaśnie 
w  tak k ry ty czn y m  czasie G d y b y  car b y ł tu 
taj, pow iadają, to .ęzynow niify  zupełn ie inaczej 
pracow aliby , ażeby  naród och ron ić od „z łe j 
ch oroby  “ .

K ie d y  term in  pow rotu  carskiego ciągle 
się przew lekał, w zrastało n iezadow oln ien ie  w  
masach, tem  w ięcej, że sobie rozum ow ały , iz 
z pow odu  p ob ytu  ca łego  dw oru  cesarskiego w  
D anii, idzie  dużo p ien ięd zy  rosy jsk ich  za gra 
n icę. P ow rót cara napraw ił troch ę sytuacyę.

Na w ładze  astrachańskie spada ogrom na 
odpow iedzialność, że nie p rzed sięw zię ły  nic, 
aby zapobiedz rozruchom , tem  w ięcej, że z g ó 
ry  m o g ły  spodziew ać się ich," g d y ż  jest 
tam  ogrom na liczba  proletaryatu, podatnego, 
zaw sze w szelk im  zam ieszkom  i zaburzeniom . 
W ó w n y  k on tyn gen s stanow ią r y b a c y  i rob otn i
cy  portow i. AV tym  w łaśn ie czasi®  większa? ich  
część jest bez zarobku, g d y ż  od  m aja do 15 
czerwca* w strzym an y  je s t  p o łów  ryb.

O choieuae słyszeli od sw oich  starszych  
tow arzyszy , że ch w yta  ona nagle człow ieka, 
k tóry  dostaje kurczów , pada na ziem ię i  w
k ilka  m inut potem  um iera. P on iew aż ani w
A strachanin, ani wrSąr^atowi.e tak  silnej ch ole 
ry  n ie  by ło , ażeby  ludzie padaii na u licy , 
natom iast zaś ludność w id z ia l^ co d z ie u n ie , ja k  
..lekko ch o ry ch 11 —  b y li to  podejrzan i o ob ja 
w y  choleryc-znte —  przem ocą zabierany do o- 
sobn ego lazaretu, n ic  ła tw iejszego nię. by ło , ja k  
rzu cić  podejrzen ie na lekarzy, że zabijają  ch o
rych . P odejrzen ie  takie zrodziło  się rzeczyw iś
cie  i ono 10 b y ło  g łów n ym  m otorem  zaburzeń. 
N a jp ierw  opierał się tłum  przenoszeni.u ch orych  
do szpitala ch oleryczn ego , potem  zajął sam 
zaczepną postawę. C zy rozru ch y  z pow odu  
cholery , sk oń czy ły  się na A strachaniu, Sarato
w ie i k ilku in n ych  m iejscow ościach , to u iel- 
kie pytanie. AY w szystk ich  m iastach n adw oł- 
żańskich  jest d o ść  jeszcze  proletaryatu, którem u 
ła tw o dać nóż do rąk.

AYładze okazały  się w  obee barbarzyństw a 
m otdocim, bezsilne. M ając do rozporządzenia 
jaką  taką silę w ujskow ą, która postrachem  m o
g ła  by ła  w iele  zrob ić, nie od w a ży ły  się na ża
den stan ow czy  krok. AYprawdzie by ło  w  
Astrachanin ty lko  sto k ozaków  i około  

500 p ićchurów , ale tem i sam em i siłam i udało 
się przecież nazajutrz rozpędzić tłum y, zebrane 
przed m ieszkaniem  gubernatora. Zaw ezw ana 
telegraficznie pom oc z Saratowa, p rzy b y ła  d o 
piero po d w óch  dn iach  z pow odu  zn acznego 
oddalenia.

Do komisyj sanitarnych we Lwowie, zło-
ZlKJIŁy łl 1'JJ*
podanych wczoraj, pp. Janowski do śródmie
ścia, Heppe i Syroczy ński do I. dzielnicy, a 
Gołąb do II dzielniej'.

AALzysikie komisje rozpoczęły ju ż  swą 
czynność i wykonują ją* z energią godną za
znaczenia. Pięciu lekarzy zgłosiło się z goto
wością pomagania JioimsgpBn.

K R O N I K A .
Lwów 23 lipca.

Z Uniwersytetu. Pp- Julian Lubowiećlzki, ro
iłem z JaźHowis:, av Królestwie Polskiem , Józef 
Maiki, rodem ze Lwowa w G alicji i Bronisław Ta
ft* , rodem z. Iławy w Wialkiem Ks. Krakowskieiri.
otrzymali na Uniwersytecie Jagiellońskim stopień
doktorów wszeoh nauk lekarskich, zaś p. Józef Idziń- 
ski, roueinĄ. Rzeszowa w Galicy i, otrzymał stopień 
doktora praw.

Pań Jan K f zjrzanowski. magister farmąeyi i 
zwyczajny słuchacz ii1 zofii, został mianowany de-s 
‘laŁ.ństrątorem katedry fi rmakognozyi na Uniwersyte
cie Kłowskim.

Sfclpien magistrów farmacji na Uniwereytocić-' 
lwowskim otrzymali pp. : Blnmerifeld Michał,^Du. lek
•Tan, D zikow ski Andrzej, Dobosżyriski W ładysław,

inirógiewiiz r ranciszekMKielawa Zdzisław, Kra
Krzyżanowski Jan, Lewicki Ludwik, -Łosiński 

Rtanisław, Link -Tan, Łazowski Mieczysław, Macho
wie*" .Euwani, Mikolasz Henryk, Niemazeski .Tan Ar
tur, Karasków icz Tadeusz, Przyłęaki Stefan, Radzi
kowski Mieczysław;.* Bttbcnbaubr Kornel, AYojcięehow- 
ski SżfzęSny, Zefygiowioz Jan.

Mianowania. Sekretarze galicyjskiego Naińiest- 
nietwa pp. : Erazm Zaremba, Władysław Maohnie- 
wiez, kietejsaiik starostwa w Iiusiatynie i Fcr-Jy- 
nand Pawlikowski, kierownik starostwa w Krośnie, 
mianowani zostali starostami, zaś komisarze powia
towi p p .: Ludwik Bernaąk-i w Kamionce Strumiło-
wej. i_2-lriśław GeppojJ'w Starem mieśc-ie , miano-
wraiuJśekretarząmi Nąmiosuiietww.

Odznaczenie. P. Julian Pałat, znakomity pol
ski pejzażysta i akwarelista, otrzymał uh tegorocznej 
wielkiej akademickiej wystawie sztuki w Berlinie 
„wielki medal zioty sztuki1' (grosse goldme M&laille 

fiir  Eimst). Prócz . Bałata medalem złotym odzna
czono dwóoli tylko artystówf-' a mianowicie : znako
mitego malarza hiszpańskiego Francęś.ca de Pradilla 
i rzeźbiarza drezdeńskiego pro! dra Schillinga.

P. Wincenty Rapacki, znany, zaszczytnie arty
sta dramafybzny sceny warszawskiej , doniósł kra
kowskiej Kadzie mwęjskiój, iż ubiega''- się będzie o 
dzierżawę nowego teatru w KrakowLS Wspólni
kiem jego będzie pan Kazimierz Hyffmann, znany 
muzyk.

Z a n n il Major Ferdynand Turozyński spen- 
syonowan^’ . Mianowani do służby przjr obronie kra
jowej [)oruczni'-y: Bogdan Strufeiński z 7 jmłlcu uła
nów i Kazimierz lir. Ledóchowski z l o  pułku dra
gonów'. 'Kapitan audytor Gustaw Ebner przeznaczony 
do -czynnej służby. Mianowany porucznikiem Jan 
Martynik w *£2- batalionie obrony krajowej w Sta
nisławowie.

Kapelanami w rezerwie zamianowani: ks. Jan 
Filipowicz w' Przemyślu i Emil Malczyński we Lw o
wie. Przeniesieni podporucznik Emil Krtek z 45 pp. 
do 23 oddziału sanitarnego, lekarz pułkowy Józef 
Madeyski z 41 pp. do 9 p. drag., starszy lekarz Jó
zef Kovacz ze szpitalu we Lwowie do 7 p. uł., ofi- 
cyał prowiantowy Franciszek Hopp z Fora do Prze

myśla. Jednoroczny urlop otrzymał kapitan W iktor 
Daszkiewicz z 55 pp. i porucznik Ferdynand Kir- 
sclmer z :&5?pp. W  stan spoczynku przeniesiony 
podporucznik Gustaw' Yeruay z 13 pp., stopień ofi
cerski pozwolono podporucznikowi w rezerwńe Mi
chałowi Malcowi z 45 pp.

Nowa klinika W Wiedniu. Profesor AYmtendtz, 
właściciel znanego zakładu wodoleczniczego w K  il- 
lenleutgeben pod Wmdniem, zamierza wdasnym ko
sztem zbudować w Wiedniu klinik ę dla hydroterapii.

Prezente na opróżnione rz. kat. probostwo 
w Zarszynie; otrzymał ks. Józef Tomek, senior 'ko
legium wikarych w Przemyślu i długoletni wikary 
tamecznego kościoła katedralnego. Prezentę na gr. 
kat probostwo w Rożniowie, otrzymał ks. Łukasz 
Wojtowicz.

t  Ludwik Karol Rawicz Rojek, emerytowany 
d3'rektor tabuli krajowej galicyjskiej, były regens ar
chiwum starożytnych aktów polskich grodzkich i 
ziemskich, ćżlonek wydziału i skarbnik galic. Towa
rzystwa archeologicznego, komisy! archeologicznej w 
Kij iwie, Towmrzystwa historycznego hvowskiego, b, 
sekretarz Izby notaryalnej itd ., zasłużony praco
wnik na polu badań archeologicznych i heraldyki- oj- 
ozystej —  zakończył dzisiaj swój pracowity żywot
0 godzinie 4 nad ranem.

Śp. Rojek, znany w całym kraju, potomek sta 
rożytnego rodu szlacheckiego , cieszył się w ciągu 
całego żywota swego ogólną a nie kłamaną sympa- 
tyą, otoczony był czcią i szacunkiem niezwykłym —  
na który rzetelnie zasłużył pracą dla dobra kraju, 
czy to jako urzędnik nader zdolry i nieskazitelnego 
charakteru, czy to jako badacz naszej przeszloifeB 
Z iśeie benedyktyńską skrzętnośćią i pieczołowitością 
gromadził materyaiy azjciieologiczne , a w ".szczegól
ności zajmował się heraldyką, którą ukochał ca
łą duszą i położył około niej niespożyte usługi. Nu 
iimjmli polach nauki o starożytnościach również za
słynął śp. zmarłv’; słow-em żywot jego całyf’ t j  I w 
cnoty i zasługi bogaty.

Kreśląc dziś pobieżnie biograficzną notatkę" o 
śp. zmarłym , składamy hołd jego pamięci i d®e- 
my jego licznej a zacnej rodzinie wyrazy szczerego 
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia ‘25 
lipca o godzinie 5 po południu z domu 1. 1 1 przy 
ulicy Ossoliński -h d^grobowca rodzinnego na cmen
tarz łyczakowski.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza, że po
cząwszy od dnia Igo sierpnia będą na szlaku kolei 
państwowej Czerni<>w'oe-NoT.ńosielio5h kursowały po
ciąg1 mięszane Nb. 2553 i 2554 nie jak dotąd każ
dej środy, lecz każdego wiórku i piątku.

Z Tarnopola namr.piszą : Odetchnęliśmy nare- 
sz(ile; położono już koniec rabunkowej gospodarce 
żydowskiej i we, czwart.tk dnia *21 b. m. objął za
rząd naszego miasta komisarz rządowy p. Studziński, 
dotychczasowy komisarz tarnopolskiego starostw®.- 
Trudny be^ryątpienia obowiązek ma do spełnienia p. 
Studziński; usunąć te niesłychane nieporządki, jakie 
się wr zarządzie miejskim zagnieździł}', -to praca nie 
lada, a przyton wielkiej nieraz trzeba będzie użyć 
energii, aby zgnieść stanowczo żywdoł} rozkładu, 
Ale rękojmię znacznego polepszenia się naszych sto
sunków' daje nam to^że p. Studziński jest człowie-" 
kiem powszechnie łubianym, że znajdzie więc, popar
cie w Swej pracy u wszystkich ludzi, którym dobro 
miasta na sercu leży.

LItworzoną już także komlsyę .doradczą dodaiją 
do boku komisarza rządowego, a złożoną z ośmiu 
członków'. AA skład jej wchodzą: I. dr. Zywicki,
adwokat, 2. Pohorocki, emerytowany profesor, 3. dv. 
Koźmiński, Były burmistrz, 4. dr. Łoszniówą 
adw'okątA5. dr. Świstun, lekarz, (>. dr. Mantel, ad
wokat, 7. Morgenroth, kupieyj i 8. Karais^ starszy 
brat kościelny. AA' składzie tyi komkyi starano się 

w tzw.s-kieh. wchodzą, dokJttipi zaró
wno reprezentanci narodowości polskie] i ruskiej, jak 
nawet żydzi. I rzejścię^ zarządu miasta w inne ręSŁ 
dokonanem z j e a  w' samą porę, bo wrobe i-/Jiliżaja- 
cej się choler}-, miasto nas-ze, w' którein zamieszkuj-j 
mnóstwo żydów-, a w kttórem (lawftajfCrada nie umiała, 
a nawet nie chciała zaprow adzić porządków-, mogło
by się stać ogniskiem zarazy.

Ze Szczawnicy nam piszą dnia 19 lipca. Gdy
by Szczawnica miała inną nazwę kończąc^ się n. p. 
na that, Lad, burg lub st.<ii» i Stpsowrrjie do tego za
kończenia była dalej ku Ąrctiodowd posuniętą, to wła
ściciele jej mogliby orąć arabami czystej krwi, jeź 
dzić własnym jachtem U0’ Adryątyku, a nawet po
życzyć Lessopsowi na przekopanie konała panam- 

: skiego.- Bo Szczawnicę obdaiizyła przyroda n ie jedn ą  
lóęzi dwoma żyłam złotenii : wodą lę^-zniązą i Pieni
nami. Chorzy czerpią tu zdrowie ze źródeł, zdrowi 
spacerują .pp .olbrzymim parku ręką..Stwórcy na ska
lach zasianym, a jedni i drudzy, oddychają wspania- 
łem górskieiu pov ietrzem, Co ze Szczawnjc,v tworay 
pierwszorzędną niiejscowosife klina tyczna.

A le Szczawnica leży w  zakątku galicyjskim  
a nie w  Ninrnczęch, w. Gzecliaeh, a choćby na. Salą- 
aku, to właścicielka je j, Akademia Ur liojętności, ma 
zaledwie pai’ę, tysi(j{ty. dochodu a kłopotów- oo nig 
miara. Pretensye-do Akadem ii rosnąjz każdym ro
kicin, jakb^- je j omem i z.adaniom było niąęsuaso- 
wstw'o zakładów zdrojowych, ja k by  je j obowiązkiem 
było dokładać ąlo Szczawnicy. Kto tu by ł przed laty 
kilkunastu, a porowna ówczesne w ygody i porządki 
z dzisiejszymi, S n  na kąźdym kroku widzi postęp
1 stąraiuęć.z^ęstriyiy jJ^Akademii o nieustanny rozw-ój 
.zakładu. IlsitowiUiioin .Akademii ido, w parze usiło
wania prywatne. Zakład dolny na Miodziusiu harmo
nijnie dostraja się do zakładu górnegbl zarządzanego 
przez Akademię. Znakomicie urządzone zakłady : liy- 
dropatyczny dra Eołąezkowmkiego i inhalacyju}’ śj). 
dra Janoehy, czyiiią zadość w-szelkiin wymaganiom 
sztuki lekarskiej. Porządek wzorowy panuje wszę
dzie, do :czego w roku bieżącym przyczynia się ener
giczny komisarz rządowy-. Mieszkania przystępne w 
cenach, utrzymań i? są czysto, zao.patozone w wygodne 
•łóżka, dobrą pościel, a nawet w dzwonki elektry
czne. Rodziny stołujące , się w domu, mają poddosta- 
tkienMftanich i dobrych wdkt.uałów , —  jedzący w re
stauracjach chwalą je  bardzop a tylko to mają do 
zarzucenia p. Oleżemu. że daje poreye... za duże.
Z takim zarzutem zdaie się, że tylko w Sgszawnioy 
wystąpić można.

Pogodę widocznie zarząd jjobstalowa!11, słońce 
od paru tygodni wystąpiło w całym majestacie, illu 
minując swemi blaskami yjTrzy Korony11, „Sokolictj1, 
„Bryjadkęjjt Dzięki temu kąpiel w Dunajcu przenosi 
się do raju, mokrego wpraw-dzie, ale „zdrowszego11 dla 
dzisiejszych Adamów, niż był ów- raj dawny dla.na
szego pra-pra-pra .(proszę powtórzyć p ra  pięć .raźy) 
szczura. A  przyczyna różnicy między tyrpi obu raja
mi jest prawdopodobnie ta, że do Szczawnickiego 
raju wchodzą, białogłowy w innych, a my brzydacy 
w innych godzinach. Gdyby był Adam z Ewą oso
bno po raju chodzili, to świat byłby inaczej wyglą
dał, a co najmniej niktby nie pisywał koresponden
cją ze Szczawnicy, bo niktby nie szukał zdrowia, 
mając je  na wieki zaasekurowane.

Ale wracajmy z raju do Szczawmicy. Gości w 
niej nie tak wiele jak przed 5 —  6 laty, ale wię
cej niż było w- roku zeszłym o tym samym czasie. 
Lista przjjezdnych wykazuje do tej chwili koło 700 
rodzin a 1400 osób. Naturalnie część, która przy- 
była w maju na sezon tańszy, już wyjechała, ale że 
to przew-ażnie a naw-et bodaj wyłącznie b}da uboż
sza ludność żydowska, nie ma czego jej wyjazdu ża-

łow-ać, ze w-zględu na różne specyalności tej sfery 
odstraszające od deptaku i spacerów po Miouziusiu. 
Ta reszta co pozostała, zachowuje się grzecznie i 
przyzw-oicie, w obawue przed karą pieniężną, której 
komisarz rządowy nie żałuje. Nowy statut dla zdro
jowisk krajowych, opraoow-any przez namieś.tnietw-o 
powinien zawierać naw-et przepisy tyczące się ubio
ru i zachowania gości, jeżeli zdrojowiska nasze mają 
przyciągać do siebie sfery zamożniejsze i inteligent
niejsze.

Bawić się tu jeszcze nie bawimy, bo przede- 
w-szystkiem każdy korzysta z pięknej pogody i je- 
dzie lub idzie do Leśnego Potoka, Trzech Koron, 
Polanką Sokolicy, Sewerynów-ki i Aksamitki, nie 
mówiąc już o tej klasycznie pięknej wycieczce do 
Czerwonego Klasztoru i o uroczym powwocie łódka
mi przez Pieniny po ciemno-zielonym Dunajcu. Je- 
neralny dyrektor poczt i telegrafów niemieckich, 
członek rady państw-a JE. Stejihan, który tak ładny 
wiersz napisał o Tatrach, przybywszy tą drogą 
w-odną z Czerwonego Klasztoru do Szczawnicy na
pomknął zachwycony : „Śliczne są wasze Tatry, ale 
i my piękne góry ięjłósiadamy, lecz Pienin w-aszych 
z Dunajcem*'cały świat powinien wam zazdrościć,- bo 
w tym rodzaju pięknego kaw-ałka ziemi nigdzie 
chyba spotkae^się nie zdarzy11.

AAYacnjąc do zabaw mieliśmy tu koncert „cu- 
dow-nego“ Raułka Koczalskiego, bez cudownych 
jednak rezultatów pieniężnych. Później monologista 
Zawadzki bawuł nas nie źle, z lepszym niż Kaulek 
skutkiem dla swej kieszeni. AA’  teatrze gryw-a trupa 
krnkoweska, mająca ztąd udać się do Zakopanego. 
Miała; też koncertować na fortepianie i deklamować 
panna DzirytÓwna, naiwma sceny krakowskiej, ale 
poknp biletów był*'tak mały,’’ że się zrzekła... samych 
tyłJio laurów-. Dę. codziennych przyjemności zalfczyć 
nalt-żj puodukeye orkiestry pod wodza kapelmistrza 
p. Hausmana.

Czytelnie1 zakła'i-łow-e mają obfitość dzienników-, 
ale i pewno braki. K raj n. p. petersburski i Stciat 
krakowski stanowczo być powinny.

AV r. b. przybyło kilka ładn}-ch domów. AVy- 
końozoną została między innemi piękna murowana 
willa pp- Biernackich, w której zaprowadzono-jl?,,pen
sjonat11 na wrzĆr zagranicy. Ceny w pensyonicie 
umiarkowane a wygody znitćzne. AV ogóle według 
obliczonia posiada 8zczawnica 4 0 0 'mieszkań dobrych 
i bardzo dobrych, przeszło 500 dla biedniejszej 
ludności, tak że 3000 osób jediięćĄeśnie wygodnie 
pomieścić się może. .Test nawet kilka mieszkań 
obszernych, wytworniev''urządzony_c:h. W - jednem z 
nich zamieszkał JE. Julian Dunajewski b. minister, 
który przed lniV3 przybył z rodzina. Spodzie
wani są również hr. Stanisław Targowski^ prezes 
Akademii i znakomity bibhograf Estreicher, prezy
dent Krakowa Air. śzlaclitowski i t,. d.

AA’hzystkoAzresztą tu dobre i piękne, tylko 
podróż nieco, trudzi, gdyż zo Starego Sącza trzeba 
jechali powozem około 5 godzin. AYprawdzie gości
niec bardz'ć' dobry, a widoki prześlieznjć: (droga wie
dzie wciąż nad Dunajcem wśród wzgórzy), ale
zawsze co 5 godzin, to 6 godzin. Lada chwila
jednak rżećzEię odmieni, już bowiem w r b. mają 
wytykać limę kolejową z ClinbówLi przez Nowy 
Targ ilo Krościenka, oddalonego o 5 kilometrów, a 
wl-ęc pól godzirnSMrogi od Szczawnicy, a jak mnie 
zapewmiał dyrektor ruchu kolei państw/owych p. 
Eoloswary, rozpoczęcie budowy w krótkim czasie 
nastąpi,

AAAacam jeszcze do przygotowywanego statutu 
zrlrojow-ego. Powinien w nim być ściśle oznaczony i 
rozszerzony zakres czynności komisarza rządowego. 
Dziś niewiadomo co należy do zarządu, co do w-ójta. 
coj do komisarza, a. co do starosty. Zachęcaliśmy np. 
bawiącego tutaj zacnego fejbtonistę p. Kazimierza 
Bartoszewicza, aby wypowiedział parę swoich, tak 
orygioalnycii i dowcipnych pogadanek. Odpowiedział 
nam, że z el/ęcią by to uczynił, ałc musiałby pisać 
aż podanie do starostw-a i może jęsgcze posyłać' po
gadanki do cenzury*.,,Czyż w takich razach nie star- 
czyłaby kompetenc}’a komisarza rządowego, czyż 
wbgólo nie powimen on m ® , podczas krótkiego se
zonu władzy (starosty ?

Z  wybitniejszych osobistości bawią tutaj oprócz 
wspomnianych już w korespondencji : znany poeta
i historyk litjeratnry p. Julian A dolf Swlęąićki 

[(pay-iasem mówiąc właścicial najpiękniejszej willi 
pod Sfickiew wzoiił), rzeczywisty radzca stanu Raj- 
zacher z AA ars/.aw}-, dr. Modzelewski Julian, proku
rator z AYadowic, dr. Zatlmy, notaryusz ze Stani 
sławbwa, sprosta Stanisław Ozerwlńuki zc Lwowa, 
prezydent sądu p. Piątkowski ze Lwowa, pnł- 

: kow uik Alilk^cski z Krakowa, nadradzca poczt 
: Lubienicki. Andrzej Macura, sekretarz zboru ewan

gelickiego z Cję-szyna, drowa ^LąSiorkowska z Bel
gradu, A. Tołoczunow, preżes Towarz. kredytowego 
ziemskiego z AYarszawy, p. Zielińska, żona dyrekto
ra Banku handlowego z 'WńifflawjBj jirofesorowa 
Glnzińska z£ Krakowa, radzca Turnau z Krakowa, 
AA inc.onty Rapacki i Bolesław Leszczyński, artyści 
cLam. z AA arszawy, malarz Tetmajer z Krakowa i 
t. d. i t,. d.

Upały W HioZpanii. AV cia.gu tego lata w ca
łej Hiszpanii panują niebywało od dawna upały. —  
W Mądry -,ie naprzykład termometr doszedł przed 
kilku dniami o godzinie drugiej po południu do 40 
stopni Keamnurea w cieniu. O godzinie 10-tej wie
czorom było jeszcze 34 stopm Eeaum. W Kordowie, 
Barcelonie, AYalencyi, Painjielunie, jianuje taka sa
ma tfsjnj^gratura. Y/iele osób umiera z porażenia sło
necznego.

Mieszkańcy okolic ogrodu jezuickiego zanoszą
skargę, że wie zoram’ ani ok.en otwTorzyc, ani przez 
ulicę przejść nie mogą. Już bowiem około godziny 
10 wieczorem wozy^z nieczystościami kloacznemi 
przejeżdżają, dziś z okolic cytadeli, jutro z ulicy 
Lipowmj, lub Technickiej, pojutrze z Now-ego Świata 
i zatruw-ają powietrze w szerokim promieniu dokoła. 
Już sam w-zgląd na niebezpieczeństwa zbliżającej 
się cholery powuiien skłonić MagLtrat dc zaradze
nia złemu i nakazania, aby wozy te jak najdalszemi 
drogami ud.wały się na miejsce przeznaczenia, aby 
były doskonale (lesinfekcyonow-ane, wreszcie aby 
cała procedura wywożenia nieczystości odbywała się 
dopiero po północy.

Proces przeciw mordercom Beiczewa skończył 
się już ostatecznie we czwartek odczytaniem w y
roku. Obrońca Milarowa, dr. Pomianów, zgłosił od- 
w-ołanie się do łaski zastępcy Ferdynanda, gdyż sam 
książę bawi obecnie w kąpielach a w zastępstwlo 
jego sprawnje rządy Stambułów-. AV Sofii utrzymuje 
się powszechnie mniemanie, Ż3 Milarów zostanie 
ułaskawiony. Z ewentualnego przewlec enia odpo
wiedzi nie można wyciągać wniosku, że prośba o 
ułaskawienie odrzuconą została, gdyż prawo otto- 
mańskie, wedle którego oskarżeni sądzeni byli, nie 
oznacza przeciągu czasu, pi jakim po wydaniu w y
roku ma być . zgłoszone odw-ołanie, nie przepisują 
też terminu odpowiedzi.

0 stanie zasiew ów  donoszą z powiatu husia- 
tyńskiego co następuje. AY powiecie naszym prze
orano z wiosną kilka tysięcy morgów7 pszenicy i 
żyta, a pozostała reszta daje obecnie półtora, a naj
wyżej 3 kopy z morga. Jarzyny rzadkie, niziutkie 
do 6 cali : nikłe o kioskach wielkości ziarna owsa, 
koniczyny najnędzniejszi? —  rzadkie, wysokie na 3 
cale, zapalone, tak, że ich skosić trudno było, a 
zgarnąć w-prost niepodobna; to samo dzieje się 
z mieszankami, a co do kartofli, kukurydzy i bura

ków to jeszcze orzekać przedwcześnie. Przyczyną 
tego złego stanu zasiewów jest to, że w 4/, miej
scowościach naszego powiatu przez pełnych 11 mie- * 
sięcy, a to od 7 lipca 1891 do 8 czerwTca 1892 
kropli deszczu nie było, a są miejscow-ośei po pod 
Miodoboi-y, gdzie dotąd go nie ma Deszcz po 8 
czerwca był niejako musztardą po obiedzń, ale 
może choć kartofle byłyby uratowane, lecz niestet}
1 lipca orkan z nawałnicą i gradem wuelkosci włos
kiego orzecha, który nadciągnął od południowego 
zachodu —  zniszczył do reszty, co po susłach, my
szach i niepamiętnej posusze pozostało. AA idoki są 
takie, że nietylko po zbiorze zaledwie na zasiew- 
w}-starczy, ale na wyżywienie inwentarza słomy 
zabraknie.

Zmarli. Włodzimierz Cerkiewicz, syn rew.denta 
krajowej dyrekcyi skarbu, uczeń IVgo gimnazjum:, 
zmarł we Lwowie w 15 r. życia.

W Turzem koło Starego Miasta poświecono 
11 b. m. kapliczkę rz. kat., którą wybudował dla 
tamtejszej ludności polskiej p. F r a n c is z e k  AYłodek. 
Aktu tego dokonali wspólnie polscy i ruscy księża 
w obecności okolicznego obywatelstwa i -tłumów- lu
du. Po nabożeństwie p. W łodek przyjmował u sie
bie gości z wielką serdecznością.

Podziękowanie. AYydział towarzystwa kolonij 
wakacyjnych dla dziewcząt dziękuje najserdeczniej 
ks. Adamowi AYidajewipzowi, rz kat. proboszczowi 
w Bolechowie, , za opiekę i życzliwość okazy\vaną 
kolonii, a p Godlewskiemu, właścicielow dóbr Doł- 
he, za łaskawie ofiarowrane wiktuały i drzewo na 
opał, oraz za odnowienie studni dla użytku kolonii. 
Bóg - zapłać za tyle. łaski dla biednej dziatwy 
naszej !

Mowa do wyborców. Londyński tygodnik hu
morystyczny Tit bity. niewyczerpany w swoich po
mysłach, ogłosił nagrodę za napisanie adresu do w y
borców- rzekomego kandydata do parlamentu. Z  mnó
stwa nadesłanych prac nagrodę uzyskała następują
ca., istotnie -charakterystyczna i dowcipna mowa wy
borcza : —

„Panowie, stoję dziś przed wam i, aby wam 
przedłożyć moje zapatrywania na sytuacyę politjczną 
i prosić, abyście głosami swojemi poparli moją Kan
dydaturę na członka parlamentu.

Kie nazwę metody mojego przeciwnika nikcze
mną —- byłoby to bowiem' pochlebstwem ; nie nazw ę 
jego samego łotrem —  boby to było zanadto pobłaż- 
liw em ; nieuczciwość, przedajność, oszustwo, są zbyt 
słabeini określeniami dla scharakteryzowania jego po
lityki, jego ainbicyi i jego obietnic. .Tako mów7ca 
byłby jedynie-- możliwym w-śród zgromadzenia głu
choniemych ; jako mąż stanu —  zdolny byłby jedy
nie rządzić wyspą bezludną. Jest to człowiek, nad 
którym można biadać i oburzać s ię , lecz nigdy 
dawać mu głosy.

Wybierzcie mnie, a szczęście zakwitnie na zie
mi. Poprzyjcie moją p o lity k ę , a praca znajdzie p o 
parcie. ‘ Głosujcie za m nem stronnictwem, a znikną 
podatki, choroby, nędza, brud, troski i niepokoje ludz
kie ; każdy mężczyzna, kobieta i dziecię uzyw-ać będą 
swobody, równości.

Pamiętajcie, panowie, w-olni i rozumni wyborcy, 
dzierżyeiple przywll ijów-, udzielonych wam przez Ma
gna Charta, pamiętajcie, że Europa ma oczy na was 
zwrócone; cała półkula zawieszona jest u waszych 
ust, a w urnach spoczywa pomyślność państw i kra
jów-. AA7ojna lub pokój, szczęście lub niedola, radość 
lub zguba tysięcy, b a l .milionów —  zaleź} od waszej 
decyzyi.

AAĄbierzeie mnie, —  panowie, —  a umajone 
wyspy i malownicze lądy zabrzmią jednym hymnem 
poclw ały dla dostojnego stronnictwa, którego mam 
honor być przedstawicielem ; gdybyście wybrali mo
jego przeciwnika., smok wojny rozszalałby się i pożar' 
miliony ofiar.

\ W  rękach waszych spoczywa sprawa już nie 
lokalnego, lecz wszecheuropejskiego znaczenia.

Jeśli uważacie, że opłacane podatki są za wy
sokie, wybierzcie mnie, a zostaną skasowane zupeł
nie. Jeżeli wasz nitusl chyli się do ruiny, wybierz
cie mnie, a wdzięczny naród na jego miejscu wznie
sie Panteon. Jeżeli komunikacye kolejow-e są niedo
stateczne, wybierzcie mnie do parlamentu, a dwa
dzieścia trzy pociągów- na godzinę będzie na zawo
łanie każdego z was.

Stresz7,zniąc swój program : obiecuję jvam znieść 
podatek od psów, wódki, suszonych pomidorów wina, 
przeprowadzić b i l , mocą którego każdy dostanie, 
czego pragnie; dalej zabezpieczyć własność prze

ciw ko kradzieży i rabunkowi, czego naturalnem na
stępstwem będzie wykorzenię zbrodni i nadużyć 
wszelakich. Z o b o w ią zu j się obniżyć koszta na armie 
i tlotę, podnieść natomiast lionorarya naszych dziel
nych w-ojskow-ych i marynarzy o funt szterl. dzien
nie co najmniej. Praca będzie wynagradzana hojnie, 
wyzysk ustanie, każdy będzie równy ze swoim są
siadem, a nawet trochę lepszy od n iego; bogaci i
biedni, Anglicy, Irlandczycy, AYalijczycy i Szkoci,
w-szystkie sekty, wyznania, wszystkie narodow-ości, 
zleją się w jedną szczęśliwy i zgodną rodzinę. W szy
stko to się urzeczywistni, jeżeli mnie wybierzecie.

Jeżeli głosować będziecie za moim nędznjm 
jirzeciwnikiem , stanie się wrę z przeciwnie ; czeka 
w-as nędza, wojna, zaraza.

Powiedziałem już dosyć —  jak to ktoś zau
ważył —  nic więcej już nie dodam, powierzam jeno 
w ręce wasze moja spraw-ę. Każdy z was może
dać jeden tylko, g łos , —  panowie, —- dajcie ten 
głos za m ną, a gdyby mój nikczemny przeciwnik 
chciał kopać dołki podemną, starajcie się obalić jego 
knowania i przeszkodzić wielkiemu, ogólnemu nie
szczęściu^ s

Wytępienie ptactwa srodze mści się teraz na 
rolnikach i zbiorach algierskich. Korespondent dzien
nika L ’ Eleveur zaznacza, iż przyczyną wielkiego 
rozmnożenia się szarańczy, która co roku ogromne 
szkody wyrządza w zbiorach w Algierze jest chci
wość kilku angielskich i francuskich handlarzy pta
ctwa. Od czasu, gdy Francya zawładnęła znaczną 
częścią północnej Afryki, zła dola nadeszła dla pta
ctwa, tępiono je  tam w barbarzyński iście sposób. 
Strusie, kury kartagińskie, mało dropie, kirrotiatwy, 
przepiórki itd. wybito i wyłapano tak, że dziś, pta
ki te do bardzo wielkich należą rzadkości. Nic więc 
dziwnego, że po wytopieniu ptóctwa owady poczęfy 
»ię mnożyć w iście zastraszający sposób. Przy koń
cu swego artykułu podaje korespondent L 'E/ereiir ’«•' 
następujące obliczenia: „Jedna przepiórka —  pisze
°n —  zjada tkieiinio 50 —  (io gramów pokarmu. 
Na jeden gram potrzeba 20 młodych szarańcz, wiel
kości siemienia, przeto dziennie zjada przepiórka 
1000 do 1200 sztuk czyli 20,000 do 25,000 sztuk 
w- tym czasie, kiedy szarańcze są jeszcze tak małe, 
że jeszcze może je  połknąć. Z tego rachunku 
wynika, że strzelcy z Tunisu, którzy 8 maje wysłali 
50,000 sztuk przepiórek do Francyi, przyczynili się 
do tego, ' że w r. b. przepiórki zjadły o 150 milio
nów sztuk szarańczy mniej, niżby się to było stało, 
gdyby nie były padły ofiarą chciwości strzelców. 
AA7 żołądku strusia znaleziono 4228 gramów sub- 
stancyi, która składafa się z resztek jadła, piasku, 
kamieni i t. p Przypuściwszy, że w żołądku bvło 
tylko 2 klgr. jadła, to wynika z tego, że struś zja
da dziennie 40.000 sztuk szarańczy. Gdyby nie w y
niszczono w Algierze ptaków —  kończy korespon
dent L ’ Elevciir’u to z pewnością Algier nie ucier
piałby z powóchl szarańczy “ .

J



PRZEGLĄD z dnia 24 Lipca 1892

Rafał MaSZkOWSki, kompozytor muzyczny, je 
den z tych rodaków naszych, którzy swoim talentem 
roznoszą wśród obcych sławę polskiego imienia, jest 
kierownikiem koncertów orkiestralnych w  Wrocławiu 
i w całych Niemczech ma sławę niezrównanego dy
rygenta; stawiają go tam na równi z Hansem Biilo- 
wem. Maszkowski jest Lwowianinem. Urodził się w 
mieście naszem w  r. 1838. Od dzieciństwa z zami
łowaniem zajmował się muzyką, ale idąc za życze
niem rodziców oddał się studyom praktycznym i 
wstąpił na politechnikę w Wiedniu. Jednak i tu nie 
zapomniał o muzyce. Pod kierownictwem Hellmes- 
bergera ćwiczył się w grze na skrzypcach. W  roku 
1862 udał się do Lipska i kształcił się dalej w tam
tejszem konserwatoryum u sławnego skrzypka Da- 
vida i u teoretyków Hauptmanna i Richtera. Już ja 
ko uczeń konserwatoryum okazał Maszkowski nie
zwykły talent dyrektorski. Po długoletniej a świetnej 
działalności, jako dyrektor orkiestry w Hamburgu i 
Szafuzie, objął kierownictwo szkoły muzycznej w K o- 
blencyi i postawił ją  w krótkim czasie na stopniu 
świetnego rozwoju. Nakoniec powierzono mu po Bru- 
chu kierownictwo koncertów w Wrocławiu. Oczeki
wały go tam niedowierzanie i niechęć nawet, które 
jednakże po pierwszym koncercie zamieniły się w za
chwyt i uniesienie, „jakich —  wedle wyrażenia pism 
niemieckich —  oddawna we Wrocławiu nie widzia
no". Sława jego, jako dyrygenta, nabrała takiego 
rozgłosu, że najpierwsi artyści, jak Brahms, Bruch, 
Joachim, Sarasate, d'Albert i inni ochotnie brali udział 
w  koncertach pod jego kierownictwem. Z zimowym 
sezonem obejmie Maszkowski kierownictwo „Filhar
monii" berlińskiej.

Na starożytnej chrzcielnicy W Konstantyno
polu znajduje się, jak nam donoszą, napis, brzmiący 
w czytaniu z prawej strony ku lewej tak samo, jak 
z lewej ku prawej. Napis ten brzm i:

N ity v  avojj.!;ji.ata pt p.ćvav c ć !v  
(Obmywaj grzechy, nie samą twarz).

Prymicye. Dnia 17 b. m. odprawił ks, Ma
teusz Sroka pierwszą mszę św. w rodzinnej wiosce 
swej Rumno kolo Szczerca Na uroczystość tę 
przybyli kapłani obu obrządków i obywatelstwo z 
okolmy. Po nabożeństwie proboszcz miejscowy obrz. 
rz. kat. ks. Wojnarowski podejmował w domu swym 
duchowieństwo i przybyłych z okolicy gości, zaś w 
domu ojca ks. pryniicyanta odbyło się przyjęcie dla 
ludności wiejskiej obu obrządków.

Rzym starożytny w Ameryce. Dyrektor rzym
skiego Teatro Nazionale niejaki p. Eugeniusz Ti- 
baldi powziął myśl odtworzenia starożytnej Horny w 
jej całym majestacie i wielkości. Stolica Cezarów 
jakby czarodziejską różczką z grobu obudzona, za- 
kipi na nowo dawnem, rycerski ani życiom i pokaże 
się zdumionemu światu taką, jaką była lat tenm 
dwa tysiące. Cud ten oglądać będzie najprzód Chi
cago, gdyż wszechświatowa wystawa, jaka się tam 
odbędzie w r. 1893, dała pochop Tibaldicmu do 
tego pomysłu. Nie będzie to jakieś tuzinkowe wL 
dowisko jarmarczne, ale wskrzeszenie dawnego Rzy- 
mii niemal w dosłownem znaczeniu tego słowa. Ti- 
baldi zaludni go postaciami ludzkiemi i w  tym celu 
wyszuka z całych Włoch najroślejszych mężczyzn 
i najpiękniejsze kobiety, którzy będą o ile możności 
przypominali typy dawnych Rzymian. Brama tryum
falna w kształcie łuku, przez którą wejdzie pochód 
do nowo zbudowanego miasta, będzie miała te samo 
rozmiary, co bramy starożytnej Italii W  dużym 
starożytnym cyrku, amfiteatralnie zbudowanymi, od
będą się wyścigi dwukołowych i czterokołowych wo
zów {biga i quadriga), na trybunach i na podium 
zasiędzie cesarz ze wspaniałym orszakiem senatorów, 
rycerzyę dworzan i kapłanek W esty. Na obszernej 
arenie odbędą się saturnalie i bachanalie przy 
dźwiękach harf i fletów, przed oczyma zdumionego 
widza przesuną się najautentyczniejsze rzymskie 
walki gladyatorów, pochody tryumfatorskie, uroczy
stości weselne, wyścigi konne, ceremonie ofiarne i 
setki innych. Groźne, w żelazo zakute kohorty" i 
legiony' cezarów przejdą przez arenę, w pełnym 
marszu, a za chwilę grono tancerek puści się przy 
dźwiękach muzyki w dziwaczne, starożytne tany". 
Przeszło 800 śpiewaków, komików i muzyków we
źmie udział w tych widowiskach,, prócz ogromnej 
liczby żołnierzy, ludu, niewiast itp. Wystąpią konie 
i wielbłądy w starorzymskich zaprzęgach. Jcdnem 
słowem wiek dziewiętnasty ustąpi na chwilo starej 
Bomie, potężnej, świetnej i wielkiej.

Rokowania Tibaldiego z komitetem wystawy 
c.hicagoskiej zostały już zakończone. W łoch Baz- 
zani wybuduje w Chicago cyrk, który pomieści 
40.000 widzów. Od tego cyrku pójdą w rozmaitych 
kierunkach starożytno ulico z domami, sklepami, w 
których odgrywać się będzie domowe życic Rzy- 
mian. Nad jeziorom urządzony ma być port, a 
w nim okręty starożytne. Po skończeniu wystawy" 
w Chicago Tibaldi bodzie objeżdżał z tym prze
nośnym Bzymem główne miasta Europy i Ameryki.

Pieniądze. Ile pieniędzy znajduje się na kuli 
ziemskiej, jestto pytanie, które trudno rozwiązać 
nawet gdybyśmy" chcieli uczynić to tylko w przy
bliżeniu, nie z matematyczną ścisłością. Podjął się 
jednak rozwiązać to pytanie dyrektor urzędu men
niczego Stanów Zjednoczonych i to na podstawie 
bardzo gorliwych i obszernych studyów. Bezultaty 
tych jego studyów, o ile odnoszą się do zapasu 
złota i srebra, są następujące. We Francyi nagro
madzone są największe zapasy złotych i srebrnych 
pieniędzy, kraj ten posiada bowiem, biorąc amery
kański dolar za monetę jednostkową, 900 milionów 
w złocie a 700 milionów w- srebrze. Po niej idą 
Stany Zjednoczone, których majątek w złocie w y
nosi'7 0 0  milionów", a w srebrze 480 milionów. Trze
cie miejsce zajmuje Anglia z 550 milionów" złota i 
100 milionów" srebra. Niemcy mają złota 500 mil. 
srebra 145 milionów", Austrya razem z Węgrami 
około 30 milionów złota i 120 milionów srebra. Po
tem idą: Hiszpania, Turcya, Hollandya, Szwajcarya 
i Grecya. Cały zapas złotych pieniędzy na kuli 
ziemskiej przedstawia w"edlug tego obliczenia war
tość 3727 milionów dolarów, srebrnych około 382 
milionów. Gdybyśmy wszystkie złote monety Siopi i 
w" jedną masę i utworzyli z Mej rodzaj sześcianu 
wypełnionego także tą masą, to długość, szeio cos 
i wysokość jego wynosiłaby 085 metrów. W  1 Ę 
dzie byłby ten, ktoby sądził, że ten zapas złota 
i srebra w jednakowej ilości przechodzi z pokolenia 
na pokolenie. Ze złotych monet, które były w 
sach starożytnych, dochowała się zaledwie m a leń k a  
cząsteczka, starły się one i rozsypały w ciągu wie
ków w atomy. Dzisiejsze pieniądze, a właściwie 
materyał z którego je  wyrabiają, pochodzi po naj
większej części z nowego świata: z Ameryki i 
Australii, ale za kilkaset lat i z tych nieprzebra
nych dziś skarbów" mało co zostanie.

Temperatura. Termometr -f- 19 Beaumura. 
Barometr 7(13°. Idzie w górę. Dzień pogodny, ale 
wietrzny.

Najpiękniejsze perły. Najcenniejszą perłą na 
świecie jest sprzedana temu trzy wieki szachowi 
perskiemu, przez podróżnika francuskiego Taver- 
nier za 3,375.000 franków. Do dziś dnia spoczy
wa ona w" skarbcu wdadzców Persyi. Inny z ksią
żąt wschodnich jest właścicielem perły o dwunastu 
i pół karatach, zupełnie przezroczystej, posiadającej 
wartość miliona franków". Leon X III  jest właścicie
lem perły pozostawionej mu przez Piusa IX  a sza

cowanej na 500.000 fr. Naszyjnik cesarzowej I iy - -  
derykowej złożony z 32 pereł oceniono na 875.000 fr. 
Najpiększejszy zbiór pereł czarnych posiada cesaizo- 
wa austryacka.

Myśli.
Duch przeciwieństwa jest głupi. Kto jest prze

zeń owładnięty, tak często sprzeciwia się inm m, że 
w końcu sprzeciwiać się musi samemu sobie.

Marzeniem skąpca jest zostawić majątek skąp- 
Szemu od siebie.

Z doświadczeń życiowych.
—  Jak się należj" obchodzić z żoną ?
■—  Jak z rękawiczką.
—  C o?!!
—- No tak!... nosić ją  na rękach.

Doświadczona Kasia.
Pani gniewa się o coś na służącą.

—  Ach, jak trudno o dobrą służącą!
—  Z pewnością —  potakuje Kasia —  niechno pani 

spróbuje wynająć się za sługę, a z pewnością po 
dwóch dniach zostanie pani bez miejsca.

«•
•y.

Gdym ją  poznał, była bardzo 
I nieśmiała i strwożona.
Powiedziałem sobie z miejsca,
„Albo żadna, albo ona!"

Gdym ją  przecież bliżej poznał,
JSy-ła już tak ośmielona.
Zem powiedział sobie z m iejsca:
„Lepiej żadna, niźli ona...“

Teatr. Dziś w sobotę (dnia 23go łipca) 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
po raz pierwszy : „Dom waryatów", kom. w 3 aktach 
Laufifia. —  Jutro w niedzielę w teatrze letnim : 
po raz drugi : „Dom waryató\v“ , komedya w 3 ak
tach Laufra.

Literatura i Sztuka.
* Podjadki szczęścia rodzinnego —  tak w prze

kładzie brzmi tytuł jednej z. najbardziej użytecznych 
i najzacniejszą myślą nacechowanych książek, jakie 
wvszły z pod pióra znakomitej autorki amerykań
skiej Boecher Stowe. I rzedmowę do dziełka tego 
w pólskiem wydaniu (u T. I'lipnickiego str. Ki8) 
skreśliła swem utalentowanem piórem Esteja, żywe 
wyrażając w niej uznanie dla myśli i nwag autorki

Podjadków", oraz gorącą wypowiadając zachętę do 
poznajomienia się z niemi. My również szczerze 
zachęcamy do tego czytelników. ■ Ksiązica pani Bee- 
cher’ Stowe posiada tę wielką zaletę, iż moraliznjc 
w sposób, który nie jest ani nudny ani _ obrażający. 
Bardzo słuszne uwagi i przymówki, jakie w  niej 
znajdujemy, gorzkie wprawdzie, bo w sedno wad 
naszych i słabostek trafiające, w taką jednak ujmu
jącą formę są przybrane, wypowiedziane tak mile, 
'poparte obrazkami z życia tak prawdziwie i bez- 
przesadnie skreślonemu, że jeśli nic każdy ze strofo
wanych po p rz e c z y ta n iu  poczuje się do skruchy,
to w każdym razie żaden się nie znudzi, ani tem 
mniej obrazi.

Przenośnia, zawarta w tytule, tłumaczy się
łatwo. Do „podjadków" czyli szkodliwych owadów 
niepostrzeżenie niszczących rośliny w ogrodach,
przyrównuję Beecher Stowe „owe małe i niskie po
kusy, którym się nikt nie broni, bo ani przypuszcza 
ich szkodliwości, a one jednak mogą podkopać 
szczęście w rodzinie i zniszczyć całą piękność tej
podstawy społeczeństwa". Drobne przycz ny sprowa
dzają niekiedy ważne skutki; mały, niedostrzegalny 
mikrob spowodować może rozstrój silnego < rganizmu; 
otóż przeciw" takim to mikrobom, których nie od
strasza nawet znicz domowy, podejmuje walkę zacna 
autorka, miłująca nadewszystko czystość i niezakłó
cony pokój rodzinnej atmosfery. Oto nazwiska 
„podjadków": duch krytyki, drażliwość, brak otwar
tości, upór, brak uprzejmości, brak pobłażania, zby
tek wymagania. Jednym z nnjciekawszyćh rozdzia
łów jest ten, który nosi tytuł „Brak pobłażania" 
(lepiej byłobyt^pow-iedzieć „wyrozumiałości" jeśli nie 
chcemy wyrazu tolerancja). Autorka wypowiada tu 
szerokie i szczerością toliriące poglądy na różnice 
w indywidualnościach ludzkich i nawołuje do jak- 
najbardziej sprawiedliwego uwzględniania wszelkich 
właściwości, potrzeb, zdolności i przymiotów" danej 
natury, - do rozumnej, na głębokiem wniknięciu w 
duszę ludzką i rozpoznaniu indywidualnych" cech 
opartej tolerancji w" wychowaniu, pożyciu rodzin nem 
i w stosunkach z ludźmi. Pełno tu złotych myśli, 
uwag, rad dla ojców, matek, mężów, żon i pedago
gów. Z chęcią też powtórzymy za Estcją, iż ksią
żeczka ta przystępna, serdeczna i bez cienia pedan- 
teryi, nie obudzi w nas zapewne wstrętu. „Dobrze 
jest —  powiada Esteja —  gdy choć raz na lat 
dziesięć przeczytamy wyjątkowo coś, co nie jest 
romansem, a co poruszy myśli i zwróci choćby na 
chwilę uwagę naszą w głąb duszy serc i umysłów 
naszych".

* ,-W C zerniow cach." Wrażenia z kilkudniowej
wycieczki, napisał ks. Jan Badoni T. J. Kraków 1892.

Z bukowińską stolica łączą nas mnogie, bar
dzo mnogie interesa; żyje w niej może niejeden z 
naszych bliźnich lub znajomych; od Lwowa do Czer
niewice ledwie kilka godzin jazdy i mając, dajmy 
na to dwa dni wolno, można sobie bez trudu i bez 
zbytnich wydatków, urządzić do ciekawego tego mia
sta, łownie przyjemną, jak pouczającą wycieczkę. 
Wszystko to prawda, ale ozy pomimo tego —  ręce 
do piersi przyłożywszy —  nie musimy sobie powie
dzieć (oczywiście nie wszyscy, lecz bardzo wielu z 
nas), jak mówi nam autor interesujących wrażeń, 
które mamy pod ręką, iż „W yraz Czerniowce przed
stawia dla nas bardzo mgliste pojęcie." —  Bądź co 
bądź, jakkolwiek odpowiedź wypadnie, nie pożałuje 
pewnie, kto z naszym podróżnikiem zechce się w y
brać, lub jeżeli dawniej istotnie a nie przenośnie tyl
ko kiedy tam się wybrał, odświeżyć sobie w pa
mięci bukowińskie kresy. Ciekawie one się przed
stawiają : ciekawe i cliarakferystyczne te walki i bo
je toczące się jak na kościeluem tak na politycznem 
polu ; ciekawe, a dla nas nad wyraz miło szczegóły
0 łączności, o politycznym rozumie i wpływięR pol
skiego żywiołu, o cywilizaeyjnem znaczeniu polskie
go piśmiennictwa, języka, polskiej sztuki, na tej
granicy wschodu. Autor przychodzi na końcu do
wniosku, że Czerniow"ce dotąd były „oczerniane" i 
prawdziwie gorącymi wyrazami, broni ich sławy. 
Czy nic za różow-o na rzeczy, na ludzi patrzy? Zda- 
waćby się tak mogło z nie zawsze pochlebnych wie
ści, które nie raz u nas o stolicy bukowińskiej się 
rozchodziły; w  każdym razie liczne a piękne rysy 
które podróżnik nasz kreśli, a kreśli z tego, co sam 
widział i słyszał, muszą i największego pessymistę
1 niedowiarka do połowy przynajmniej nawrócić.

Cena ffijfot. Dochód przeznaczony na rozpo
czętą przez 0 0  Jezuitów budowę wielkiego kościoła 
w Czerniowrcach.

* Nowa operetka. W  warszawskim teatrzyku 
Belle vue przedstawioną będzie w połowie sierpnia 
nowa operetka p. t. „Figiel pułkownika". Muzykę 
do niej skomponowała pani Jeske-Choińska, a libretto 
napisał lir. M. Myciełski.

* Chorwacka Matica muzyczna wydała swoim
nakładem pierwszy zbiór narodowych pieśni chorwac
kich. Prezesem „Maticy jest p. Gerbicz, śpiewak, 
znany u nas z występów na scenie lwowskiej.

P- Bernhard zuany barytonista, który wystę
pował w zimie na soeuie lwowskiej, zawarł kontrakt 
z dyrekcją opery w Hamburgu na przeciąg 5-ciu lat.

Część ekonomiczna,
Wiedeń 21 lipca .

(Z). P om yśln e załatw ienie przed łożeń  w a
lu tow ych  przez Izb ę  posłów" w yw arło  dziś d o 
n iosły  w p ły w  na g ie łdę , osobliw ie na targ  
rent. M ajow ą rentę kupow ano o lbrzym iem i 
paityam i, a także z ło te  renty b y ły  bardzo p o 
szukiwane^ K orzystn a  tendeneya przen iosła  się 
w net także na targ  papierów  bankow ych" 
L iczn e  zlecen ia  zakupna kredytów , nadesłane z 
le s z tu , d a ły  p ow ód  do pogłoski, że p. W eck erłe  
zan iechał ju ż  sw ego oporu i grupa R o tszy l- 
dow ska w yg ra ła  sprawę. Haussa k re d y tó w  nie 
utrzym ała  się d łu go . W  południe zaczęła  krą
ż y ć  w ręcz  p rzeciw na  wersya, m ianow icie , że p. 
W cck erie  ośw ia d czy ł, iż dopiero w e  w rześn iu  
rozpoczftie  na now"o rokow ania, do tego kilku 
spekulantów  skorzystało z k ilkogu łden ow ej 
zwy zki k red y tów  w  ciągu  48 g od z in  i przed 
sięw zięło  t. z. ,,G e.w innjtrealisirm igen“ , t. z. 
sprzedaw ało w a lory  ty lko  w  tym  celu, aby 
zagarnąć zysk ze zw y żk i kursu, w  obecn ej po
rze letniej nadspodziew anie w ysok i. —  P rzed  
samem zam knięciem  targu  roseszła się alarm u
ją ca  pogłoska, że w  P eszcie um arł je d e n  z w y 
sokich  oficerów  na cholerę. O czyw iście  je s t  to 
ja k iś  m anew r g ie łd ow y .

D otk liw y  cios zadał rząd Stanów  Z jed n o 
czon ych  ku pcom  austryackim , prow adzącym  
haudel eksportow y. D otychczas p rz y  w yp łatach  
c ło w y ch  ob licza ł on  Wartość ’ im portow an ych  
tow arów  w ed le  fak tu ry  po 32 am erykańskie 
cen ty m y  za gu ldena. Obecnie w y ch od zą c  z za
patryw ania, że przez regułfjćyo w a lu ty  zrów nany 
zostanie gu lden  w a lm y  austryackiej z gu ld e 
nem  złotym , kazał obliczać w artość guldena 

l po 48 cent im ów.
D zień  dzisie jszy  zam knęliśm y następują

c y m i kursam i:
O statnie ■ n otow an ia :
K re d y ty  austr. 311/90, w ęg iersk ie  358*25, 

A n g iob a n k i 152*25, Uniony 243*50, łJankyereiny 
1 1 ° ’—> L anderbanlci 218*50, L u d w ik i 214*20, 
C zern icw ieck ie  243*50 Kenta papierow a  95*50,’ 
srebrna JUy20, austryacka złota 113* 10, pap iero 
w a lOOoi), w ęgierska  złota 1.10*10, papierow a 
10055 , dukat 5*06, 20 -tVaukówka 9 5 0 '/  m arki 
11*73, ruble P IO 1/,.

Telegramy „Przeglądu ^
Wiedeń 23 lip ca  (pryw ). K ilk a  osób, które 

p r z y b y ły  dziś z B erlina, opowiada, że rząd n ie 
m iecki roz to czy ł ścisła straż nad Bism arkiem . 
Cesarz W ilh e lm  przesiał taki rozkaz G aprivie- 
m n i kazał zdaw ać sobie dokładne raporta z 
tego, co B ism ark rob i i mówi. Spraw ozdania 
te przew ożą cesarzow i s p e c j a l n i  knryerzy  okrę
tam i aw izow em i na Łopoty- g d ń e  cesarz obecnie 
przebyw a.

C entralne biuro bezpieczeństw a, zostające 
pod  bezpośrednim  zarządem  C apriviego, o trzy 
m uje od sw oich  a jentów  codzień doniesienia o 
zachow aniu  się Bisrnarka. Spraw dzono ju ż , że 
B ism ark sam stara sie o to, aby miasta n ie
mieckie. zapraszały g o  do sieb ie  i urządzały mu 
dem onstraćye.

P rzed  k ilku  dniam i w yw iez ion o  podobno 
z Friedriehsrnhe do H am burga dw anaście skrzyń, 
n apełn ion ych  różum u’ .-oki-rt nemi , papierami. 
Z  H am burga  przew ieziono te skrzyn ie do A nglii. 
A b y  zm y lić  czu jność ajentów  rządow ych , kazał 
B ism ark rów nocześn ie  w ysła ć  dw ie skrzyn ie z 
papieram i z Friedrichsruhe do K issingen . Od 
kilku  dni je s t  B ism ark  podobno nadzw yczaj 
czyn n y  i pisze codzień do g od z in y  3 w  nocy . 
W  otoczen iu  je g o  m ówią, że pracuje nad ja - 
kiem ś dziełem , są jednak  silne poszlaki, w ska
zujące, że B ism ark chce og łos ić  n iektóre z ty ch  
dokum entów  tajnych , które w ysia ł do A n g lii i 
że  p rzy g otow u je  do nicn kom entarze.

Belgrad 23 lipca pryw .) M ilan zakazał 
m łodem u k rólow i odw iedzić m atkę, opierając 
się na przvslugn jacvcłi mu praw ach ojcow skich . 
Zal •raz ten w y w o ła ł Pi p ow szed n ie  oburzenie. 
D zien n ik  M ak Novhry powiada, że m łod y  król 
wzrasta w  tej samej atm osferze i w  ty ch  sam ych 
w arunkach, co o jc i e o j  je że li tak  będzie  trw ać 
dalej, to m ożna się obaw iać fa ta lnych  na
stępstw.

Fiume 23 lipca (pryw .) D yrek eya  skarbow a 
w y k ry ła  w  tutejszym  m iejsk im  urzędzie p o 
datkow ym  ogrom ne nadużycia c iągn ące  się od  
szeregu  lat i p o czy n iła  krok i, ażeby  w y toczy ć  
w szystk im  fnnkoyonaryuszom  teg o  urzędu śledz
tw o  dyscyplinarne. Oszustwo p o lega  na tem , że 
ze ściąganych  od ludności podatków  gm in n ych  
urzędn icy  większą częśc zabierali sobie, a d o 
piero resztę odsyłali eto d y rek cy i skarbow ej. 
K ie d y  zaś nadchodziły  nakazy sekw estrow ania, 
w pisy  wali do protokcłow , że  u d oty czą cy ch  
stron nie znaleziono żadnego m ajątku, w skutek 
czego  sękw estr nie przyszedł do skutku. N aduży
cia  te ciągną się od r. 1884. ,

Petersburg 23 lipca- Sekretarz rady zdro
w ia po jedzie  do Niżnego Nowogrodu, aby do
zorow ać sanitarne zarządzenia w  m ieście tam - 
tejszem  i w całej gubernii liiżu o-n ow ogrodzk ie j.

Wiedeń 23 lipca. 1’resse donosi, że dele- 
g a cye  zw ołane zostaną Jo B udapesztu na dzień 
29 w rześnia. . . . . ' rKJ.,...........

Chrystiania 23 lipca. D otychczas nie p rzy 
szło do porozum ienia m iędzy królem  a preze
sem m inistrów  Stangem  w  kw esty i ustanow ie
n ia sam oistnych  konsulów  norw esk ich  za gra 
nicą. R ok ow an ia  o u tw orzenie konserw aty
w n ego  gabinetu  doznały przerw y.

Petersburg 23 lipca. W yszn iegradzk i po
dał się do dym isy i i  zaproponow ał carow i, aby  
zam ianow ał W itte g o  m inistrem  finansów .

R ząd  p o lec ił jak  najsurow iej w ystęp ow ać 
przeciw  tym  robotnikom , k tórzy  ośw iad czy li 
że n ie chcą  pracow ać na okrętach  kursu jących  
po W o łd ze .

Tanger 23 lipca. D elegat angielski sir 
E va n  Sm ith, p rzy b y ł tutaj. Z a  k ilka dni p rzy 
będzie  także pełnom ocn ik  sułtana ab v  rozp o
cząć ze Sm ithem  na now o rokow ania  o traktat 
handlow y.

Petersburg 23 lipca. Kusskij Imaalid do
nosi, że za łog i kozackie w  okręgu  kubańskim  
w zm ocn ion e zostaną dw om a batalionam i pie
choty .

P ocząw szy  od dnia 27 lipca  w prow adza 
się na n ow o zaw ieszony od roku zw rot a k cyzy  
p rzy  w y w ozie  spirytusu za granicę.

Petersburg 23 lipca. Journal de St. Peters- 
hourg om aw ia w yrok , ja k i zapadł w  procesie 
przeciw  m ordercom  B elczew a  i ośw iadcza, że

z ostatecznym  sądem w strzym uje się, aż mu 
będzie  zn an y  d osłow n y  tekst w yroku , obecn ie 
ogran icza  się ty lk o  na podniesieniu  tej ok o licz 
ności, że n iektóre akta, które n ib y to  m ają p o 
ch od z ić  od  rządu rosyjsk iego, a w  procesie  g ra ły  
pew ną rolę, zakraw ają na falsyfikaty.

Belgrad 23 lipca. M inister spraw w ew n ę
trzn y ch  p o lec ił pon ow n ie prefektom  nadgra
n iczn y ch  ok ręgów  P irotu  i Y ran ji, a b y  ja k  na j
energ iczn ie j zapobiegali przyw leczen iu  ch oroby  
przez podróżnych , ja d ą cy ch  z B u łgary i i T urcy i.

Paryż 23 lipca. P o licya  londyńska zaw ia 
dom iła  tutejszą policya , że kilku n iebezp ie- 
cznyGk anarchistów  od jech a ło  ostatniem i dnia
m i z L on d yn u  do Paryża. Skutkiem  teg o  udało 
się p o licy i francuskiej w yśled zić  i u w ięzić  ty ch  
ludzi. Jeden  z n ich  n azyw a się P arm ieggiani, 
a dru gi D ufournel, obaj są n iebezp iecznym i 
spóln ikam i u w ięzion ego  P in iego. Spóln ik iem  
je g o  je s t  także n iejak i Sehouppe, k tóry  uciek ł 
z K a jen ny .

W czora j u w ięziono także H uberta, k iero
w n ika  an arch istyczn ego pism a Reiolte.

Paryż 23 lipca. U w ięzien i w czora j anarchi
ści ch cie li pom ścić śm ierć R avach ola  i p rzy b y li 
tu z zam iarem  w ysadzen ia  w  pow ietrze gm achu 
spraw iedliw ości, g ie łd y  i parlamentu.

Wiedeń 23 lipca. D zisie jszy  11wńer Zeitung 
ogłasza sa n k cjon ow a n ą  ustaw ę o w ie lk ich  bu
d ow lach  k om u n ik acy jn ych  w  W iedn iu .

Berlin 23 lipca . N iepraw dziw em  b y ło  d o 
niesienie kilku  pism , że dr. K och  udał się do 
R-osyi w  okolice  naw iedzone cholerą.

(N iektóre dzienn ik i pu ściły  tę bajkę, a 
inne zm ien iły  nazw isko K och a  na Pasteura i 
og łos iły , że Pasteur, k tóry  le ż y  śm ierteln ie 
ch ory  w e F ra n cy i, pojechał do A  strachania. 
Przyp . R ed .)  ̂ "

Nancy 23 lipca, O biega  tu pogłoska, d o 
tychczas nie stw ierdzona, że oddzia ł żo łn ierzy  
n iem ieck ich , sk ładający się z 30 ludzi, p rzekro
czy ł przez gran icę  i zabaw ił kilka ch w il na 
terytoryu m  francuzkiem .

Petersburg 23 lipca. W ed le  u rzędow ych  
raportów , zach orow ało na cholerę w  dn iach  10 
i 20 lipca  w  11 n iiaslach rosy jsk ich  <i(i9 osób. 
a um arło 391.

Wiedeń 23 lip ca . W  przedłożen iu  w  spra
w ie pom nożen ia  parku w agon ow ego  na k ole
ja ch  państw ow ych , dom aga się rząd, aby  na 
spraw ienie 3000 n ow y ch  w agon ów  tow aro
w y ch  pozw olono mu zaciągnąć na 4  ’’*/1 °/o 
pożyczk ę  w  kw ocie  5,500.000 zł., spłacalną w  
10-ciu latach.

Izba  panów  przy jęła  jed n og łośn ie  w szystk ie 
p rzed łożen ia  w alutow e. ' Ł

H r. Taaffe dziś rano p ow rócił z E lliscliau.
Paryż 23 lipca. P ogłoska  o przejściu  gra - 

n icy  przez 30 żo łn ie rzy  pruskich  okazała się 
fa łszyw ą.

PrseyjechaBi do Litowa
dnia 23 lipca 1892.

H O iE L  IM PERIAL. E. Lityński z Litw ri n owa. 
Z. Hoiod\liski z Zbieguiewa. E. 1 /irscii z Krakowa. 
Iv. Suchodolski z Sosnowa. W . Ostermayer z Boden- 
baclu M. Tafio z Jaworowa. M. Kossowski z Pe
tersburga. K. hr. Gatterburg z Retzu. B. Luxen- 
burg z Warszawy M. Pick z Budapesztu. A. Kupfer 
z Wiednia. W. Zaleski z Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI. F. Horodyski z K o
marowa. Dr. K. bar. Hirscli i W . Hellersberg z 
Wiednia. Br. dr. Csillik z Tarnopola. J. Lr. Brunicki 
z Hryniowiec. M. Burzyński z Buczacza. A. Fischer 
7, Krosna. A. ' Duszyński . z Rohatyna, . .J. Rosen- 
stock z Rusiatycz. A. Moczulski z Rohatyna. F. br. 
Iteydel z Berenian.

Datki na kościół N. M. P. w Kochawinie od
22 listopada 1891 do  1 m arca 1892, t. j .  za 3
miesiące:

W . K. z M. o wysłuchane w pewnej ważnej 
sp awie i o blogosł. w wychowaniu dzieci 4, Lityń
ska z I zkan o zdrowie dla rodziny 3, Towarnieka 
z Nowego sioła prcszip o powrót do zdrowia 2, 
I. K. z Karów c o pomoc i opiekę dla rodzioy 2, 
S. M. z Przeworska o spełnienie życzeń 0*50 (i na 
mszę św.', Ilenzler ze Solotwiny na podziękowanie 
za doznane łaski prosząc o dalsze 4 (i na mszę św.) 
F. A. Z. z Z. na pod iękzwanie za szizęślwe roz
wiązanie 1, Sewtryna S. ze Lwowa o uzdrowienie 
z ciężkiej choroby 2, Jakubowski z Jankowie o opie
kę M. N i o hpszy 1 s 2 (i n. m. św.), H. S. z 
Bortnik 2, Mikosz z Kranzbergu dziękując N. P. za 
uzdrowienie żo y i dz-ecka 3, F. K. z Radomyśla 
dz:ę"ując za przywró euie zd^cwia 2, R. B. z Okna 
z podziękowaniem za otrzymane laski 4 (i n. m. św.) 
Kilarowa z Iłorodenki o uzdrowienie z ciężkiej sła
bości 1 (i na m. św.), Weiss z Doliny prosząc o 
wyzdrowień e 2, Wyrozumski z Podwysokiego dz;ę- 
kując M B. za cieczenie mego syna 1, H. M. z Żu- 
rawicy z go(ącą prośbą o odzyskacie zdrowia 1,
S czepausaa z Bałibarówki z gorącą prośbą o zdro 
wie rodziny 1, Doringowa o zdiowie t opiekę 2, 
Szeliska i  Tarnopola dziękując za wysłuchanie prośby 
1, Moos ze Lwowa z prośbą o błogo-ł. i pojadę dla 
ojca 2, K. Z. błaga M. o zdrowie dla córki 2, 
Sermaa z Siem akowa na mszę św. dziękczynną za 
uzdrowienie żony z ciężkiej choroby za łaską M. B. 
K chaw. po wdziania medalionika M. B. Koch. i 
ofiarowaniu tego dzięk< zynienia, Dydyóski z Ustrzyk 
dolnych dla odzyskania zdrowr a 1, Michalczewska ze 
Lwowa dla drogich osób 1, B. H. z Kamionki Btr. 
o zdrowie i spełnienie życzeń * 1, Bogdanowicz z 
Urytwy na podziękowanie N. P. za wyzdrowienie 
z ciężkiej słabości w r 1888 i ostatni raz równie 
ciężkiej bardzo słabości w grudnia 1891. widzę, ż> 
Bóg Najwyższy trzyma mię dla sierot 3, Łozińska z 
Urytwy o zlrowie dla siebie i dzieci 1, Olczyńska 
z Urytwy o pomoc w potrzebie i blogosł. 1, Dem
biński ze Lwowa z podziękowałem M. B za wysłu
chanie prośby w ważnej sp awie 5, Passakas z Ko 
łodzi jówki o zdrowie dla rodziny 3 (i na m. św ), 
B. S. z Lntowisk by M. B. (broniła nas od mesz 
część i od nieprzyjaciół 1 (i ra m św.), K, B. ze 
Szczurowy dziękując za uzdrowień* 1*50, Bronisława 
z Husiatyna dziękując M. N. za wszystkie łaski i 
op:eke nad rodziDą 2, Otowska z Miżyiici o speł 
nienie życzenia upragnionego 1, A. S. z Husiatyna
0 pomoc w zamiarach 1 (i na m. sw.), K. Z ze 
Lwotva z podziękowaniem za wysłuchane prośby 2 
(i a m. św.), R- H. ze Lwowa o szczęśliwe rozwią. 
zanie córki 1, Abgarowiczowa i  Bra'yszowa K ajając 
cud. M. B. Koch. o ulgę w cierpieuiack dla męża 5, 
Niżej polpisaDy ndałem się będąc ciężko chorym do 
opiekę N. P. • przyrzekłem, jeżeli do dni paru wy
zdrowieję to złożę na kościół w Końianinie 2 złr.
1 tak się też stiło, bo w dziwny sposób choroba s ę 
za żęła zmniejszać a w kilka dni byłem absolutnie 
zdrowy za co dziękuję N. P. Szumilak z Jabłonowa, 
Tu ltowska Z8 Lw wa od siostry swej o uzdrowienie 
synka 2, Rogaska z Tarnopola ofiara od córeczek 
10, N. N, ze Skałatu celem uproszenia wielkiej

lasie u N. M. P 2 (i na m. św,), W T. z K pro
sząc N. P. o zdrowie i szczęśliwo ukończenie inte
resów 5, S. J. K z Tor owi o opiekę M. Fi 3.

Ks. Jan Trzopińshi 
adm in. parafii w  Ż yd aczow ie .

Podziękowanie.
Pogrążony smutkiem i czarną, żałobą pozostały 

mąż i ojciec 8-ga nieletniej dziatwy, po utracie naj
droższej żony i matki składa w imieniu swojem 
i pozostałych sierót najserdeczniejsze podziękowanie 
Wielmożnemu panu Leonowi Syroczyńskiemn za
stępcy prezesa komitetu Narodowego —  który prze
ważnie przyczynił się z pomocą ehrześciańską w p>o- 
chowaniu zwłok najdroższej żony —  następnie Prze 
wielebnym Ojcom Franciszkanom którzy raczyli 
przybyć na orszak pogrzebowy i bezinteresownie 
brali udział w obowiązku pasterskim niosąc uniesz- 
częśliwionej rodzinie ostatnią przysługę —  najser
deczniejszą wdzięczność przesyłam Przewielebnemu 
księdzu administratorowi Janowi Bakowiczowi gr. 
kat. u św. Piotra i Pawła —  Tobie to czcigodny 
ojcze i pasterzu składa pozostała rodzina podzięko
wanie do stóp Twoich pasterskich ze, łzami w oczach, 
żeś jako zupełnie nieproszony —  przybył z litości 
na łzy sierot pozostałych —  i wykonał wszystkie 
Twe ceremonie pogrzebowe bezinteresownie, wyle
wając łzy obopólnie koło grobu naszej ukochanej matki 
jako zacny i czcigodny pasterz —  oby za ten tak 
cnotliwy a pasterski dar, Najwyższy Stwmrea Ci 
tysiąckrotnie wynagrodził —  oraz wszystkim zacnym 
ziomkom i matkom, którzy raczyli w dniu tym po
zostałej a unieszczęśliwionej rodzinie przynieść ostat
nią usługę w chwili tak rozpaczliwej.

Władysław Lnliwa Kopystyński, polski tułacz 
z r. 18G3/4 wraz z pozostałą rodziną.

Twista ciwrC-b tkemycB i -»iłn«r.

Dr. K A Z Ilł lE K Z  PO D LEW S K I
po odbydu spocyalnycL studyów na klinikach prof. F oor- 
siera i B«scier i  Pirytu Lajgiri w Berlinie i Kiponego 
v  Wiednia, eimieszkił przy a) Sobieskiego 1. 10 (doi* 

jrsechodni z alicy Wilowej licibi 9)
Ordysoje od 11—12 i od 8 —5 8117-------------------------------------

Zakład wodoleczniczy „$ a rjó w k a  ‘
O m n i b n s  kursujący między Mar- 

jów ką a L*wowem (plac Halicki) odchod u 
codziennie z Msrjówki w godzinach: Sma 
rano, 2ga po południu, 4 ’/4 po południu, 
Sma wieczór; odchodzi zaś ze Lwowa (plac 
Halicki) w godzinach : 113/4 przed po
łudniem, 3 % po południu, 5 3/4 popołudniu, 
9 ta wieczór. 3724 15 ?

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp.
sprzedaje po najtańszym kursie we Lw ow ie

August Sehellenberg
Dom binkowy i kantor wymiany we Lwonic.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja"! Pre

numerata rocu t A.. 1'70. Na prowincji Ar. 1.80 
2660

M. 40N A 8Z
dom  b ankow y k a n to r w ym iany 

we Lwowie, ul Jagiellońska l, 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta i mo
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlooenia z prowincji wykonuje niezwłooznie 

be?; doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dis Galicji naj

większego i najbogatszego w świecie to 
warzystwa ubezpi -czeń na życie „The 
Mutual" R ok  założenia 1842. 2763

Telegram giełdowy.
"W iedeń dn ia  23. L ip ca  godz. 1. m in. 40.

W ęg . kole j półn.
w schodn. 197*—

W iedeńskie, losy  
kom . 157*50

A k cy e  tytoń. 179*50
Gal. obi. indem . 105*10 
E lbethale 234*—
Lilnderbanki 218*40
R enta  zł. w ęg. 110’15 
B ankverein y  115*—
R enta  w ęg. p. 100.50 
R uble  1*19.75

U sposob ien ie  spokojne.

LWÓW. Z  Izby handlowej 23 lipca 1S92.
1. Akcye za sztukę, 

bez kuponu bieżącego płacą żądaja
bez dywidendy.

Kolej galin. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 213 —  216 __
„ Lwow.-czer.-jass. *200 zł. w. a. 241 —  244 __

Banku bipotecz. galic. 200 zł. w. a. 324 —  330 ___
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — ____ 212 __

Listy zastawne za 100 zł.
Banku hip. galic. 5 %  40 „ 101 —  101 70
Banku hip. galic. 5°/0 z 10°/o pr. 107 50 108 20
Banku hip. 4 1 2°/0 wa. lok. w 50 lat. 98 25 98 95
Banku krajowego 4 1/2 °/0 wa. 98 50 99 20
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr. 96 70 97 40

„ 4 %  „ 4 1 %  95 10 95 80
- i'%  „ 52 1. 99 40 100 10
„ 4 „ 58 94 70 95 40

3. Listy dłużne za 100 zł ’ •
Z. G. kr. wł. (daw. G%) 3°/0 w likw —  — -__ _
„ „ „  n (daw* 6 1 o) 2 7-i°/o 1, 52 *— 55 —

4. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 20
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/0 94 — 94 70
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a. 101 — 101 70
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em 101 — 101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 104 50

„ „ 1883 4 V / 0 97 60 98 30
5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . . 24 75
» „ Stanisławowa . 29 50 32 50

6. Monety.
Dukat h o le n d e rs k i....................... 5.64 5.74
N a p o le o n d o r .................................. 9.45 9.55
Półimperyał rosyjski . . . . 9.60 — .—
Rubel rosyjski srebrny 1.22 1.32

U „ papierowy . . . 118.% 120.%
100 marek niemieckich . 58.30 58.90

Dom bankowy i kantor wymiany3 Jakóba Stroh
%) « /  %/ WE LWOWIE, ulica Hetmańska 1. 6. w* właraym doma.

uskuteoznia pod najkorzystniejszymi warunkami zakupno i sprzedaż wszelfich 
rent i papierów kolejowych. Najbardziej poleca 4 (,/0 Listy m t. gal. Tow. 
kred. ziemsk. 4l lt 0/0 Listy zatl. gal Bsnku krajowego. 4°/„ Obligacye propineoyjne

A k cy e  kred. 311*50 
A lp in y  65*10
K re d y ty  w ęg . 358*—  
A n g iob a n k i 152*50 
U n ion y  244*—
L u d w ik i 214*50
N ordban y  281.—  
L om b a rd y  98'25 
L o sy  tureck ie 41*60 
S taatsbahny 300*—  
C zern iow ieck ie  243*50
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P O W I E Ś Ć
przeć

P a w ł a  dć-A -ig-****3-®33-*- 
Tlumaczona przez Leopolda Czapińskiego.

(Ciąg dalszy).

—  W ię c  przy jm ij to _ miejsce. Ta pani jest 
najszlachetn iejszą  z kobiet. Jestem  pew ny, że 
zapom ni o tem  co w idziała.

—  Słusznie^ pan pow iedział —  w trąciła  w ice - 
hrabina. —  N ie będziesz panna żałow ała, żeś 
m ię spotkała. Pojedziesz teraz ze mną, a ju 
tro rano dyrektor p rzyszłe  tw oje  rzeczy .

R eg in a  w śm iertelnej trw odze udała się 
za now ą sw oją panią. N astępnego dnia w ie
czorem  obie odech a ły  do G askoni.i

Z ycz liw em  i łagodnem  postępow aniem  ze 
swą n ieszczęśliw ą tow arzyszką, K lara  chcia ła  
z początku zadać kłam  przeczuciom  m łodej 
dziew czyny . A le  niestety, nie u p łyn ęły  jeszcze  
dw a tygodn ie , a P enhoet czu ła ju ż  ja k  żelazna 
ręka ją  trzym ała, u ja k  im ponującej, dunm ej i 
z łośliw ej pani służbę przyjęła . I  g d y  po d łu 
g iem  w ahaniu  chcia ła  p ow rócić  do Paryża, p rze 
k ładając nędzę, g łód  i zim no nad to, czego  
oczek iw ała  w przyszłości, w icehrabiua  spojrza
w szy  na nią w zrok iem  przeciąg łym , rzek ła :

—  Jak c h ce s z ; jesteś wolną. A le  je że li m ię 
opuścisz, to na drugi dzień  po tw ym  odjeździe,

w szy scy  pozostali w  L orien t krew ni tw oi i 
p rzy jacie le  tw ego ojca będą w iedzieli, źe jesteś 
z łod z ie jk ą !...

Ona, złodziejką!... W  L orien t, gdzie  p o 
zostaw iła po sobie dobrą opinię, mają o tem  
w iedzieć!... M yślała, że pęknie je j serce. N ie, 
lepiej zn ieść w szelkie m ęczarnie, lep iej um rzeć, 
aniżeli dopuścić do p od ob n ego  odkrycia .

"W kilka dn i późn iej, g d y  siedząc na ław ce 
w  parku, za drzew em , ukryw ającem  ją  przed 
oczym a ja k ie j n iedyskretnej o s o b y , p łakała 
gorzk o nad sw ą dolą, nagle usłyszała za sobą 
jak iś  głos.

Zadrżała  i od w róciw szy  się, spostrzegła 
sto jącego  K lem ensa  G aube.

—  M usi pani dolegać sm utek bardzo w ie lk i—  
rzek ł łagodn ie , spoglądając w zrok iem  życz liw ym .

—  B ardzo w ielk i —  w yjąkała  łkając —  w ię 
kszy niż istota ludzka zn ieść m oże.

—  N iech  pani w ierzy  w  szczerą i g łębok a  
m oją dla n iej sym patyę i zw ierzy  m i się ze 
sw eni cierpieniem ... M ów ią, że podzielen ie  się 
sm utkiem , zm iejsza go...

G łos je g o , d rżący  i lę k liw y  z początku, 
pow oli staw ał się pew niejszym . O statnie słow a 
w ypow iedzia ł z uczuciem , do k tórego  bretonka 
nie by ła  p rzyzw ycza jon a .

—  A h , g d y b y  pan w iedzia ł —  odrzek ła  p ła
cząc —  g d y b y  pan w ie d z ia ł!... Sm utna to hi- 
s to ry a !...

—  N iech  pani będzie  przekonaną, źe n ie zn a j
dzie pobłażliw szej i godn iejszej zaufania osoby  
odem nie.

Zaw ahała  się jeszcze , lecz w k rótce  d o d a ła :
—  P otrzebu ję  w ie lk iego  pobłażania.

Jak im  sposobem  zw yk le  zam knięta w so
bie i zrażona do ludzi n ieszczęściam i R eg in a  
u leg ła  tak nagle okazanej je j sym atyi K le 
mensa ? M oże z pow odu , źe s iły  ludzkie posia

dają granice, a ilość doznanych  przez nią prób 
by ła  za w ielką do zniesienia przez nią samą. 
A  przytem  m usiała spostrzedz sym patyę, jaką 
G aube ok azyw a ł je j od ch w ili p rzyb ycia  je j  do 
tego domu. K lem ens, w y ch ow a n y  w  dom u bar
dzo surow ym , przeją ł się nadto usposobieniam i 
n ieboszczk i hrabiny de Oypieres, a następnie 
hrabiego. N ikt g o  nie w idzia ł n ig d y  na ża 
dnym  baliku lub zebraniu. R ów n ie  ja k  jeg o  
pan zdaw ał się m ieć w stręt do w szelk ich  ro
zryw ek  i m iłostek  przelotnych . N ie ch cąc opu
ścić h rabiego, postanow ił nie żen ić się w cale, 
n ie trudno m u b y ło  przytem  dotrzym ać da
nej sobie ob ietn icy , g d y ż  serce je g o  d o ty ch 
czas n ie u derzyło  dla n ikogo , a je g o  nieśm ia
łość  stała na przeszkodzie do zaw iązania b liż 
szych  znajom ości.

Jed yn ym  prom ieniem  słon eczn ym , ośw ie
tla jącym  je g o  sm utne, ponure, sam otne życie , 
b y ła  bezw arunkow a, ślepa adoraoya K la ry  de 
M ondragon. N ig d y  pies n ie k och a ł w ięcej sw ego 
pana, n ig d y  indyanin  n ie cz c ił w ięcej sw ego 
bożka  nad K lem ensa, n bóstw ia jącego swą im 
ponującą i zgryźliw ą  panią. W id z ia ł w  niej 
istotę w yższą, idealną. I  n ie dla tego, że m atka 
je g o  K atarzyna G aube ją  karm iła, że w idzia ł 
ją  w  k o łysce  zajm ującą m iejsce zm arłej swej 
siostry, ale i dla tego, że w ydaw ał mu się zb io 
rem  cn ot w szelk ich . Jej w yn iosła  i zgrabna 
postać, uderzająca od niej w oń  perfum , p ok ry 
w ające ją  koronki, zim ne zachow anie się —  
w szystko to w yd aw ało  mu się em anacyą ja k ie 
goś bóstw a, do k tórego m ożna się b y ło  zb liży ć  
ty lk o  na k lęczkach .

A le  g d y  zobaczyć K larę z m łodą dziew czyną , 
rów n ie  szczupłą i w ysm ukłą, praw ie tak samo 
ubraną, takiej samej postaw y, lecz z tw arzą 
w ięce j sym patyczną, a przedew szystk iem  znaj
dującą się w  tak ich  sam ych ja k  on  w arunkach,

biedne, niem e dotych czas serce je g o  uderzyło  
gw a łtow n ie  dla n ow op rzyby łe j. R ozk och a ł się 
w  n iej aż do ubóstw ienia, nie zastanaw iając się, 
nie m yśląc, czy  ona odw zajem ni mu się ch oć 
odrobiną sym patyi.

G ały czas wolny’ od słu żby  przepędzał na 
śledzeniu je j, p rzypatryw an iu  się je j z d a ła , 
z drugiego pokoju , z za drzew a z parku. Je j 
g łos  c ich y , tak różn ią cy  się od ostrego  i k rzy 
k liw eg o  głosu  K lary , w y w o ły w a ł w  n im  b icie  
serca. P om im o w ielk iej sw ej m iłości, odejm ują
cej mu sen w  n o cy  a spokój w e  dnie, nie 
ośm ieliłby  się p rzem ów ić do niej; ale zw iększa
ją ca  się z każdym  dniem  je j rozpacz dodała  mu 
odw agi. G d y  siedziała na oddalonej w  parku 
ław ce, p łacząc i łam iąc w  rozp aczy  ręce sw oje, 
K lem ens, podpatru jący  ją  z za gałęzi, szalał 
z bólu.

T eg o  dnia jakaś siła bezw iedna natclm ęłą 
g o  odw agą  i p rzezw ycięży ła  w rodzoną lęk li- 
w ość. N ie ża łow ał tego. R egin a , której serce 
przepełn ione b y ło  boleścią , dała się nak łon ić i 
opow iedzia ła  m a h istoryę  sw ego życia . Ta 
u fność m łodej d z iew czyn y , z je j  charakterem , 
zw łaszcza sposób w  ja k i zw ierzen ia  je j  p rzy 
ję te  zosta ły  przez Gauba, stała się dla nich w ę
złem  n ierozerw alnym , m ającym  dla n iej zna
czen ie najuroczystszej przysięgi.

K lem ens, spoglądając na nią ponuro, u czy 
n ił je j drżącem i ustam i je d n o  ty lk o  pytan ie (

—  I czy  w śród  ty ch  nadludzkich  cierpień 
pozostałaś u czciw ą ?

—  Zawsze.
W te d y  tw arz m łod ego  człow iek a  rozpro

m ien iła  się szczęściem , serce je g o  'u d e iz y ło  
g w a łtow n ie  i surow y zazw ycza j w zrok  zaja
śniał łagodnością . Z czcią  praw ie re lig ijn ą  ujął 
je j rękę i k ładąc ją  na swej piersi, r z e k i:

—  R egin o , pokochałem  cię  od p ierw szego na

szego spotkania się, dziś, w iedząc ileś w y c ie r 
piała, kocham  cię  w ięcej jeszcze. Jestem  sam o
tn y  na św iecie  zarów no jak  i ty . c z y  chcesz 
zostać m oją żon ą?

—• B yłam  z ło d z ie jk ą ! — szepnęła na p ó l p rzy 
tom na. p och y la ją c  g łow ę.

P ociągn ą ł ją  ku sw ej piersi.
—  C icho bądź —  odrzekł. —  Nie w ym aw ia j 

mi n ig d y  tego słow a strasznego... B yłaś głodna. 
K to  ośm ieliłby  się potęp ić cię?..

O d tej chw ili K lem ens stał się cz łow ie 
kiem  innym . W  stosunku z hrabią za ch ow yw a ł 
się i w yrażał w  sposób staw iący  go  w yże j nad 
zajm ow ane przezeń  stanoAvisjio. P ragnął n a b y ć  
w ykształcen ia , k tórego nie posiadał i zaczął się 
u czyć.

Tym czasem  w iceh rabin a  de M ondragon  
pom im o nadludzkich  w ysileń , pom im o łez, próśb, 
gn iew u, naw et listów  anon im ow ych , nie zd o 
łała p rzeszkodzić m ałżeństw u brata. U żyte  rów 
nież przez nią w szystk ie środki dla uzyskania 
od n iego kapitału zam iast ren ty  dożyw otn ie j, 
n ie osiągnęły  celu. W te d y  K lara, rozw ścieczo - 
na, opuściła  R och e  - M orte i osiaała w  odda lo
n ym  o kilka k ilom etrów  m ałym  pa łacyku  Ma- 
galas.

V II.

R o z p a c z .

Od tej ch w ili rozpoczęło  się dla brata i 
siostry ży c ie  n iezm iernie u ciążliw e i bolesne.

Klara,, pociągana m iłością , w zrastającą co 
raz w ięcej _ w  miarę, jak  F ilip  okazyw ał je j 
lekcew ażenie, je źd z iła  bezustannie do P aryża  i 
wracała do G askonii. N ie ch cia ła  ona dopuścić 
do skandalu, raz, że duma je j u cierp ia łaby na 
tem  w iele, a pow tóre, że nie utraciła  jeszcze  
nadziei nakłonienia hrab iego  do spełn ienia je j 
zam iarów. (C. d. n.)
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Najtaniej Płótna
a pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
R ę c z n ik i , c h u s tk i do n o sa  białe i z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zł. 2-50.
v

D r o b  ne og ł osz eni a
po 2 centy od wyrasn.

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ot. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3 f9 ; 17-"'

Dobrze polecony gospodarz, ka
waler, poszukuje p.Hady rządzcy 
lub kontrolora z raz. Zgłoszenia 
przyjmuje Rolnik, Janozyn

• 3802 3 - 4

Poszukuję apteki zaraz do wy
dzierżawienia Zgłószenia i oferty: 
H. H K . poste restante Lwów.

3810 1— 4

Do siewu oryginalną psz :nioę 
„Donkę“ 100 kgr. po 9 zł. ma na 
zbyciu Zarząd dóbr Ulioko (Se- 
redkiewicz) p. Rawa. 3788 3—3

Pszenicę francuską wąsatą „Hors 
C0nC0Ursu odznaczoną na ostatniej 
wystawie paryzkiej, poleca do sie
wu folwark Woziło w op. Złoty 
Potok, w cenie 12 złr. za 100 ki
logramów wraz z workiem looo 
stacya kolei Buczacz. Próbki na 
żądanie. 3788 3 - 3

Centralne ®Sw8p£.
prowinoyi Lwów, Kopernika 11

8647

Do wydzierżawienia zaraz lub
z wiosną folwark z gorzelnią, od
dalony o 2 godziny od stacyi ko
lejowej Podwołocsyska, o po 
wierzchni l.OCO morgów ziemi po
dolskiej, między tem 2C0 m. kor- 
czonku. Bliższe szczegóły udzieli 
Kancelarya Centralna w Krasi
czynie. 3812 1— 3

In coH ołu  wszystkich dzień 
I l l d C i a i y  nlków w kraju I za 
granicą przyjmuje Centralne B ló  
ro Ogłoszeń, Lwów, Koper
nika 11 3647

Na czas przyjazdu Najjaśniejszego 
Pana

do pochodów i iilumlaacyi

Pochodnie smolne
w dwóch wielkościaoh,

pochodnie naftowe
polec*

Jedyny wyłączny skład dla Galicy!
pochodni smolnych

ALOJZEGO HUBNERA
we Lwowie Rynek 38.

Z powodu nawału zamówień 
z jrowincyi należy się spieszyć 
z takowemi, by niebyó na rtę pnie 
w kobzyi w ratie braku pochodni.

8808 1 -?

Ż y w o t

ś v r , -J a n a  K a n i e g o
w 500-letnią rocznicę J«go urodzin

z francuskiego oryginału p .  B e n o i t  
prgrłożył i uzupełnił

X . Dr. Jallan Bukowski,
proboszcz kolegi jaty 1 kościoła św. Anny 

w Krakowie,
* 2 rycinami, (l6o, str. 357) 

do nabyda

w księgarni katolickiej 
Ora Wł. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .
Cena «gz. 60 centów, w oprawie w 

płótno ang, brzegi marmurkowe 80 cen
tów, a z brzegami ztoconemi 90 centów.

2840 1--6

Wszelkie przybory do szycia 
i krawieczyzny.

Podszewki, muśliny, organtyny, 
tiule, crepy, batysty, materye 
koronkowe, koronki białe i czar
ne, bawełny do haftu i na poń
czochy białe i kolorowe, Guziki 

i taśmy i t. p.
Ceny najumiarkowańs^e 

Poleca
M. Bałłabana następ.

NT Ludwig
Lwów, plac Maryaoki 1. 8.

8528 12—?

Lwowska , aferyka Asfaltu
i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 

d o  k r y c i a  d a e t i ó w
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

I j  ’\K/~ Ó  K o r y t n a  1 3 ,  poleca

A s f a l t o w ą  m a s ę  e B a s ^ r c ^ s i ą  
• d e  f u n d a m e n t ó w

<łla izolowania wilgoci kładzioną na enury w  gorącym  
stanie specjalnie do tych celów w fąbryce wyrabianą. J e 
dyny dziś pewny środek izolujący tcilgoć, używany dó 
budowLi w ealym świecie, zalecany przez " wszystkie po

wagi naukowe techniczne.

T e k t u r ę  ulepszoną ogniotrwałą
do krycia dachów wysokich gatunków.

Rota, 10 metrów  □  od ISO sir. do 3 zlr. 50 ci.
Asfaltowe elaotycznc płyty izoSraa ĵne t
Lak- asfaltowy świecący do konserwacji 5

dachów tókturoicyćh, D RZEW A., dachów gpntowych, ^  
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o lę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem jako jedynym środkiem zna

nym dotąd w budownictwie najbardziej
zawilgocone ściany w mieszkaniach., 

N i s z c z y  z a s t a r z a ł y ( g r z y b e k  d rz e w n y .*
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi po

krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr U] 
po 50 do 75 ct. Długoletnią gwarancję poręcza sie.

8187 38 -100

Bieliznę męską
K o s z u le  po zł. 1-60, zł. 2. i wyżej . 
K a le s o n y  od 1*20 i wyżej.
Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 

po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
czasie.

1938

B e r ^ e  r a  
Lecznicze Mydło Smołowcowe

wa wszystkich państwach Eu- 
im na w a n lh ie  w y r z u ty  skórne szcza- A  «. A  
łuszcząca sio liszaja, świerzb, strupy i pasożyta* 

wyrzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznlęda, pocenia nóg, łupież 
na głowią i brodzie. — Bergera mydło motowcowe uwiera T  i . W  
40'/, em ołcw oa drzewnego i wyróżnia sią znacznie między wszul- 
tdemi limami mydłami smołowcowemi w handlu. Celem ochronienia sią 
przed fałozowaniam i należy żądać wyraźnie Bergera mydła snaołowoo- 
wega i uważać na wydrukowany obok znak ochronny.
W uporczywych cierpieniach skórnych używa sią zamiast mydła smołowcowego skuteczni,

B e r g e r a  m y d ła  sm olow cow o-sisjrczaiieiK o.
Jako łagodniejsze mydło ssaołów oow * do usunięcia wszelkich nleozyetośol 
oery, na wyrzuty skórna i na głowi* u dziad, tudzież jako niezrównana mydło do 
myda i kąpieli de codziennego użytku służy, aawiorająco 86'/, gliceryny i pachnące

Bergera glicerynowe mydło smotoweowó
Cena sztuki każdego gatunku 35. ct. wraz z broszurą, 

w pudełkach po 8 sztuk złr. 1, po 6 sztuk złr. 190.
Z innych mydeł Bergera polec* się następne, sasługpjąca na uwagę: mydło bentoowe 
dla u delikatnienie cery; mydło boraksowe przedw wypryskom; mydło karbolowe do 
wygładzania cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniająca; mydło iehthyilowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy: mydło piegowe bardzo skutecma; mydło tarninowe 
przedw poceniu -óg i wypadaniu włosów; rrydło do uębów, najlepszy „odel 
nla zębów. Względem innych mydeł Bergera zwracamy uwagę na broszurę

dwa pomieszkania
o 5ciu pokojach z werandą i wszel 
kiemi przynależytośoiami (z ( gro 
dem) od Igo Sierpnia b. r. do 

wynajęcia. 3790 5—7

ukończoną akademią rolniczą i 
długoletnią praktyką gospodarczą, 
poszukuje administraeyi majątku 

Poste restante Grybów. R. S.
8794 3 —8

mydło do uębów, najlep środek eeyszcze- 
ra zwracamy uwane na brohure.— Należy 

żąda? mydeł Bergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka 1 główna rozsyłka: G. Heli 4 Comp. w Opawie (Troppau).

odtnaesona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farmoeentve*nei
w Wiedniu 1883 roku.

JBn gros dla Lwowa: u pp- aptekarzy: P. Miko!
-  ' ■ - H. BlumiEn Jakóba Bel

— lascha, Zygm. Hackera 
n delo.il u. pp. aptekarw: H. Blumanfelda, K. Krzyżanowskiego, Jal

sera, L. Frauenglasa, P- Geilliofra C SłdepińsM ,̂ ; w Brodach u M. ulaka; w Ctort-kowie u L. Nossa; w Tarnopolu a F. Jamrógiswioaa, L. Fleischmanna; w iopycmni- 
eadt W apt. Redera; w Pnemyilu u L. NsŁlika, A. Mańkowskiego; i u ap. S. K* 
uckiego, w Stanisławowte u A. Amirowicza, J. Mecury i A. Stroni, j  . , o ;  w Koto- 
Galicji row*°“  Btenzla, jakoteż we wiaystUck znacaniąjszych aptekach

8068

Dnia 
gminnej

11 Sierpnia o godzinie 3 popołudniu odbędzie się w sali

kasy zaliczkowej w Radymnie.
3811 11 Porządek dzienny:

1. Zatwierdzeń.e wyboru jednego cz onka Dyrekcyi, w miejsce 
ustępującego p. A. R eissa , a ewentualnie wybór jednego członka 
Rady nadzorczej.

Rada nadzorcza kasy zaliczkowej w Radymnie, stowarzyszenia 
zarejestrowanego z poręką ograniczoną.

B ron isła w  L ew ick i Szym on S\ust
prszsB. ____________    sekretarz.

Pomimo wszechstronnego rozwoju chenyl kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 
polo, żadnemu a nich nie udało się usunąć starego, bo od 80 lat istniejącego środka którym jest

D r .  F r y d .  Ł e n g i e r a  B A L S A M  B B Z O I I O W Y
dowodzi to więc prrawdziwejwa rtośd tego środka upiększającego, wprost przez ns.tnręsamą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjom, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Kyefluch 
w Londynie i w. i  szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się sa pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 80 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu własność usuwania sta
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający sią młodzieńczą 
świeżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za
czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład
kość, świeży i ożywiony koloryt- — Cena Balsamu brzozowego s i r .  1 -5 0  sa dzbanuszek, 

Hece, które po użyciu Balsamu brzozowego ayskują nadzwyczajną delikatność, konser
wuje sie nadal za pomocą D r . Ł M G I K l A  O ro .C J & l& J W , doza 6 0  ct., i D r . 
L K O G I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O K , aa sztukę c t . 6 0  i 3 S . 8453 10-?

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z- Hackera, w Kra
kowie u Wiktora Bedyka apt./w Czarnio wcach u Golichowskiego nast.Mahl apt, w Tano
wie u Maurycego Adlera, w Bialska a Alfr. Blamenthal* i w Ł-U,ieril A. Haas.

M / N A JZ N A K O M IT S Z Ą

I b r o N^m y ś l i w s k ą
wj znanych w świecie fabrykantów
ł / j .  NOWOTNEGO. LANCASTRA, BA1LLY’EG0, H. PIE

 j PEBA, KBANCOTEGO, RONGEGO, COLTA, MARLENA,
m  wiNCHESTRA, SMITHA i WESsONA, MER WIN A 

.. V  DBEYSEGO, GIFFABDA i COLLATIIA z wszystkiemi 
8763 5 -  10 ulepszeniami.

/  V  B E W O L W E B Y  w nsjrozmłitszych wielkościach.
W A M I J S I 6 Y E I P B Z Y B O B Y  M Y Ś L I W S K I E  

W  KARABINKI I PISTOLETY TARCZOWE, poleca najta-

V  Wsz 
W  tówk.
V  naci

niej i pod gwarancyą. 
Wszelkie zamówienia na Dryllingi, Ezpressy, Boki, Sru-

tówki wyrobu wyżej wymienionych firm,’  przyjmuje po ce 
nach oryginalnych z dostawą na jesień lub natychmiast 

Generalny zastępca dla Galicji i Bukowiny
S T E P A N  P I E L E C K I

/główny magazyn broni i przyborów uniformowych, Lwów/ 
/p l. Maryacki 3. Własna strzelnica od 30 do 300 metrów. /J

Die fflobeiwett.
31hifirirte gettung fik Soilettc unb 

- fjanbarbeiten. ‘ ~ 
yai?rii<ei 

Z ł  H u m n u r n  mitZOOO

lihbilhungcn ,

PROSZEK PERSKI lażny na wagę, w li
ściach, we flaszeczkach.

PROSZEK „Andela“ w puszkach. 
PROSZEK „Zacherlin" we flaszeczkach. 
ROZPYLACZE gumowe do proazku. 
TYNKTLTRA ,Hartmanna“ na pluskwy. 
PROSZEK na szwaby.
BORAKS mielony ns szwaby.
ŁAPKI na szwaby. 3622 4—?
P r -7 0  iu i  Naftalina, Saizetki naftali- 

I a u L I W  nowe, Papier naftalinowy,
m n l n m  Pi*Pra>IIIUIUIII Fiłmo,Kamfora naftalinowa

dalej

Przeciw muchom Trźaskii.
poleca

ALOJZY HUBNER
  Lwów, Rinek 38. ____

HANDEL.

PŁÓCIEN i BIELIZNY

mnfidc* gjłla^gn riift 
2 5 e  IT Iu iłer-D orjelĄ nnm  

gcn / 12 g f f a *  f o r b i g t

f l lo f r c t t b il fr łr  m it 8 0  b{*

90 5'guYen.

p t f l s  D lerłcIja^rllĄ  \ B t .  25  p f .  =  75  B r .  
be3ie!)cn burd? alle 23ud?t)anblungen u, poflan* 

flaltcn. p roh p *n u m m ern  gralts unb franco bei ber 
C fpebttion  B e r l i n  W, 55* —  I B le n  I, O pern g. 5 . 

łjUt łrooif
g r e fe e n  f a r b i g e n  B t o b e n b i lb e r w .

2298 18—20

bez sznurów
f tm iry  k a ń s k ie

same się zawijające, prak
tyczne, trwałe, wygodne. 
Skład na całą Galicyę i Bu 

kowinę u

ulica 1. 9.Jabłonowskich 
Lwowie.

8661 9—18
we

4, 3 pokoje etc.,/;2 po oje, 
przedpokój j pokoje kawaler

skie, stajnię
wynajmuj* Zarząd realności Emila 
Bertemiljana Brajera w godzinaci- 

9— 12 i  3— 0. 2680 9 ?

Dla amatorów pX ddt
brej kawy I herbaty poleca skład 
łana Bodnara ĴUudembjka^ l 20. ^  r#8tant6 Wojtkowa,

Y ) 0 ^

9°
AłC» e t

e t

JAN 
J A B Z Y K A
jubiler i Błotnik

1 Lwowie, pl. Marjaekij
[? poleca swój bogato za

opatrzony skład wyro- 
^bów jubilerskich, zło-^

. tych i srebrnych
p o  n a jn i ia iy o h  

oe a a o h .

3084

Nowa willa
na Zofiówce

w nader pięknem położenie, jeń 
zaraz do sprzedania lub wynajęcia.

Wiadomość 1 25 ul. Sw. Zotii
3306 1 — 3

N a u c z y c ie lk a  rutynowtna g wyso 
Idem wykształceniem i wielolstnią prabty 
ką, posiadająca gruntownie język francuski, 
niemiecki, polski i muzyki perfekt oraz 
wyższe nauki szkolne mogąca się wykazić 
wielu chlubnenu świadectwami poszukuje 
umieszczema na wsi do dorosłych panie 
nek. Bliższa wiadomość pod lit. J. M. po-

L u d w i k  M a s ł o w s k i .
4807 2 2

Jana Riedla
WE LWOWIE

poleea nąjtaniej wł asna  go w y r ó b .

Koszule salonowe
po złr. 1*06, 166, 2, 9-26, 9 60 i 8.

Konsule a przodami pikoweml i fal- 
Hritaml (zakładkami] po zł. 2-76 i 8 

K o m .u I  e kolorowa, krotonowa i 
ozfortowa po zł. 2 60 i 2-76. 

Koanile nocne po złr. 1-66, 2, 
ozdobiona na wzór ukraińskich po 
złr. 9-40, 2-60 i 8.

K o n n ie  dla chłopaków po 
1-40 i 1-60.

Kstlinony dla chłopaków po 
‘  96 ct. I zł. 1-10,86, 91

*ółlŁCOBwnlki z kołnierzami 50 c i
KALESO YY

po złr. 0-96, i -06, 1 16, 1-46, 1-66, 1-8C. 
KOŁNIERZE tuzin po zł. 2 40 i 9‘80. 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4-80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 9-40. 
KAFTANIKI lotnia od potu bawoła.

i siatkowe po ct 60. 90 do aL 1*40. 
BIELIZNĘ lotnią wała. prof. Jaagara 

sprzedaję po ctaach fabrycznych
Krawaty w największym wyborze.

Zamówienia a prowincji wykonnjf 
tig najstaranniej. 8806 14—?

W  Jaśle
jest zaraz

przy ulicy kolejowej

dom parterowy
\ 6oiu pokojach, 2 kuohniaoh, 2 

spiżarniach, drewutni, wraz z 
ogródkiem z którego czynszu ro
cznie 36o złr. być może, z wolnej 
ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości udzieli p. 
Józef Polak w Jaśle. 3753 3-3

Zdrojowisko i stacya klimatyczna

I T 1 ,

otwiera w b r żącym sezoni i ką
pielowym (14 Lipca b. r.) wefe- 
wRlnlę solankową, Iglicową
itd. według najnowszego systemu 

Wastmutha w Wiesbadenie. 
3747 2 3 Zarząd.

Papier Braui FijaJkowakieh w Białej. Z drukarni nar. W. Maniackiego. Zariądaea: Walenty Hodak.


